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Głos Ojca .Ś-tegu
W  tłómaozeniu m ożliw ie  najdokladniej- 

asem podaliśmy na tern miejsou w e w torkow ym  
numerze łaciński okóln ik O jca św. do bisku­
pów naszjoh  pod zaborem  rosy jsk im ; okóluik 
o nas, o naszem w  danej ohw ili położeniu, k tó­
re je s t  n iezm iern ie trudne, i o tern, jak  z n ie­
go  w y jd z iem y  z najw iększym  dla narodu na­
szego pożytk iem . R ad y  O joa św. są mądre, a 
w ypow iedziane tak jasno, i e  byó ioh tłóma- 
ozami nie potrzebujem y. Zupełn ie wyst&rozy- 
łoby pow iedzieć to  jedno, że okóln ik  P a p ie ia  
p o jaw ił się bardzo w  porę, bo oto w tedy, gdy 
w ie lk ie , a całk iem  zrozum iałe podniecenie u 
czuć może się stać naszym złym  doradzcą, ja k  
tego dowodem ohoóby ów  warszawski w ieo 
x ięży , którego uohwały zgan ił X .  A rcyb iskup 
Pop iel, kapłan rów nie znakom ity, jak  doświad- 
ozony mąż stanu i gorąoy miłośnik O jczyzny; 
nadto zaś po jaw ił się ów  okóln ik w tedy, gd y  
w szelk ie żyo z liw e  słowo, każda pomoc będzie 
przez skołatanego i strasznie c ierp iącego nie 
za swoje w in y  oara p rzy jęta  z  ogrom ną w dzię­
cznością, a je j skutki muszą byó dia nas doda­
tnie. Bo ty lk o  swetn postępowaniem  z nami 
może oar okazać Pap ieżow i wdzięczność za to, 
że w  ch w ili tak nadzw yczajn ie dlań c iężk ie j, 
ozasami rozpaczliw ej, o trzym ał od G łow y K o ­
ścioła katolick iego n iety lko  dowód współczu­
cia, ale i w ielką pomoo. Pap ież nie ma z  Ro- 
syą żadnyoh innyoh stosunków, prócz tych, 
k tóre w yn ika ją  ze spraw naszego Kościoła, 
złączonego z nami tak śoiśle, że jak  O jciec św. 
pow iedzia ł w  okólniku, nazw y katolika i Po 
laka jedno mają znaczenie. Cokolw iek  w ięc oar 
przez wdzięoznośó dla Pap ioża  uozyni dla K o ­
ścioła, p rze* to samo uozyni dla nas.

Opróoz gorąoej podzięki Pap ieżow i za mądre 
rady i za troskliwość jego  o to, abyśm y w  naszem 
n iezm iern ie trudnem położeniu nie popełn ili 
b łęd n ; opróoz w yrazów  serdecznej radości, ie  
O jo ieośw . tak żyw o  pam ięta o nas, kiedy n ik t 
n ie pam ięta życz liw ie , a są tacy, którzy radzi- 
b y  za szk od z ili; opróoz w ięc tych słów od serca 
nic w ięoej m oglibyśm y nie pisać o okóln iku 
Papieża.

A le  po jaw iły  się o nim  głosy, które bez 
odpow iedzi n ie mogą pozostać, M ianow icie 
zdziw iono  się, d laczego O jciec św. pow iedzia ł 
w swym  okólniku, że „do srom otnych uczyn­
ków, przed którym i w zd ryga ły  się nawet bar­
barzyńskie narody, należy za liczyć  grom adną 
r z e i żyd ów ", k iedy przecież na naszej ziem i 
n ie było  ohwała Bogu tak iej rzezi ? I  reuoono 
słowa : „P ap ież  był żlo  po in form ow any0.

R aczej trzeba pow iedzieć, że teD, kto z 
tern się odezwał, b y ł i l e  poinform owany. Bo 
przedewszystkiem  —  w praw dzie nie w osta- 
tnioh miesiącach, ale trochę woześniej, w  środ­
ku lata i pod jego  konieo, i w praw dzie n ie tak 
atrasane, jak w  K ijo w ie , K iszyn iow ie  i Odesie, 
a le zawsae b y ły  dośó znaczne napaśoi tłumów 
na żydów  w Żytom ierzu , Białym stoku i M iń ­
sku. N ie  b y ły  one w ybryk iem  tam tejszych P o ­
laków , lecz stały się w  dyeoezyach polskich 
biskupów, zatem w  okóln iku m ogły b yć  poda­
ne jako przyk ład  tego, do ozego prowadzi 
„ezas w yw ro tów  i gn iew  rozją trzen ia ". Nadto 
zaś, zgodnie z prawem  historyoznem , uznawa- 
nem przez K ośció ł katolioki, miasta, leżące na 
zachód od Dniepru, pod legają  re lig ijn e j iurys- 
dyk cy i polskiego episkopatu, i fak tyczn ie  tak 
też  iest, ponieważ należą one do areh idyeoezyi 
m ohilowskiej, k tórej arcybiskupem  jest zawsze 
Polak. Z  tego  w ięo powodu Pap ież m ógł w  o- 
kólniku napom knąć o rzeziach  żydów  w  O de­
sie, K is zyn io w ie  i K ijo w ie .

D a ł się ta k ie  słyszeć głos zarzutu, że P a ­
pież w zyw a  Po laków  do „u ległośc i" carow i i 
p ow iad a : „W ob ec  rozruchów i przem ian, jak ie

obecnie wstrząsają państwem rosyjskiem  i tą 
ozęśoią Po lsk i, która zostaje pod panowaniem  
rosyjskiem , w szyscy katolioy pow inn i stać po 
stronie pokoju i łedu.“  N iezaprzeczen ie  rewo- 
luoyoniśoi w ole liby, aby Pap ież  przem aw iał w  
ioh ducha, z  tego  jednak muszą zrezygnow ać. 
Za lecen ie u ległośoi oarew i nie sprzeoiw ia  się 
po lityczn ym  dążeniom naszyoh rodaków  pod 
zaborem  rosyjskim , ponieważ on i stale i sta­
nowczo oświadczają, iż  nie ohcą odryw ać się 
od R osy i, uznają nad sobą w ładzę cara, a w ięo 
oczyw iście p rzyrzeka ją  mu sami taką uległośó, 
do ja k ie j obow iązu ją ustawy. W reszcie w ezw a­
n ie katolików , aby stali po stronie pokoju  i ła­
du, n ie jest wezwaniem , iżby  n ie doohodzili 
swych praw  i zm iany na lepsze w  swem poło­
żen iu ; jest ty lk o  nakazem, aby n ie „poprzesta­
w a li na narzekaniu", leoz się z jedn oezy li i 
„zb iorow ą siłę w y tę ży li ku napraw ie szkód, ja ­
k ie  re lig ijn ym , po litycznym  i społecznym  sto­
sunkom w yrządziło  zuohwalstwo w ioh rzyo ie li." 
Jakich  w ioh rzyo ie li ? Oto tych , k tórzy  „za  
rzecz godziw ą  uznają wprowadzać zam ieszanie 
w  sprawy boskie i ludzkie i srom otnie speł­
n ia ją  uczynki, przed którym i w zd ryga ły  się 
naw et barbarzyńskie narody", a zatem w ioh rzy­
o ie li anarchicznych, hajdamackich, dynam itar- 
dów, skrytobójców  i rabusi.

Innyoh  zarzu tów  n ie  podniesiono, te zaś 
są bezpodstawne. M ożem y tedy pow tórzyć, że 
naród nasz przy ju iu je z wdsięoznośoią okóln ik 
P a p ie ia  do naszyoh biskupów.

PrzycOT wojny rosyjsło-japnisliej.
W  m iesięczniku Revue de Parts pojaw iła 

się niepodpisana rozprawa o rzeozyw istyoh  po­
wodach niedawno ukończonej w ojny na D ale­
kim W sohodzie. W ed le  pogłoski, autorem tej 
rozpraw y jest „rosy jsk i mąż stanu, którego na­
zw isko było  niedawno powtarzane bardzo czę­
sto". N ie  możem y się domyśleć, k toby to być 
m ó g ł: A leksie jew , Bezobrazow , jen. C ierp iok ij, 
w. ks. A leksy , wszysoy oni teraz m ieszkają w 
Paryża. W  każdym  jednak razie, autor w ido­
czn ie gruntownie zna sprawę, w ięo streśoimy 
jego  w yw ody. P isze o n :

„Zgod n ie  z tradyoyą i praktyoznośoią, 
Rosya stale trzym ała się na D alekim  W soho­
dzie po lityk i dobrych stosunków z Chinami. 
B y ło  to rozumne i wprost konieozne, ponieważ 
wspólna granica t jo h  państw lic zy  kilka ty - 
aięoy k ilom etrów . Ch ińozyk dla syberyjsk iego 
Rosjan,lim  nie b y ł człow iekiem  obcym , ja k  op. 
A n g lik  lub N iem iec, lecz b lizkim  sąsiadem, n ie­
jako  domownikiem. W  m yśl takiej p rzy jac ie l­
skiej po lityk i, R o s ja  jedynaście la t temu sta­
nęła w obronie Chin, pokonanych przez Japo­
nię. Ona też wówczas podniosła zasadę n ie ty ­
kalności tery tory alnej Chin i skłoniła w szyst­
k ie  mocarstwa do p rzy jęo ia  tej zasady. Zaraz 
potem w ystąpiła  ona jako poręcaycielka poży­
czki, którą Ch iny musiały zaciągnąć na zapła­
cenie wojennej kontrybuoyi Japonii. W  rok 
potem, m ianow icie 22 maja 1896 roku, stanął 
m iędzy R osyą  a Chinam i sojusz obronny, pod­
pisany przez cara w  M oskw ie. B y ła  w nim mo­
wa o tern, że k to k o lw i'k  w północnej ozęśoi 
D alek iego W schodu napadnie na Rosyę, Chiny 
lub Koreę, zawsze oba sprzym ierzone państwa 
będą w a lczy ły  wspólnie. S łowem  R osya  była  
śoiełą przy jació łką  Chin i n iejako stróżem ioh 
całości. N aw zajem  Chiny b y ły  tak życz liw ie  
usposobione dla Rosyi, że pozw oliły  je j zbudo­
w ać przez Mandżuryę własną kolej do W łady- 
wostoka przez Charbin. Zabobonnym  Chińozyr- 
kom nie spraw iało to żadnej przykrośoi, ponie­
w aż północna Mandżurya, kędy przeprowadzo­
no tę kolej, jest pustynna.

„T ak  stały rzeczy do roku 1897 go. W  jesie­
ni tego  roku przy jeohal oes3rz W ilh e lm  do P e ­
tersburga, baw ił parę dci, a w róoiw szy do B er­
lina, rozkazał wojennej eskadrze odpłynąć na 
wody chińskie i zająć K iao-Czau. L ed w ie  ce­
sarz W ilh e lm  opuścił Petersburg, odbyła się 
w  nim narada m inistrów. B y li na n ie j : br. 
M uraw jew , jako m inister spraw zagranioznyoh, 
jenerał W annow ski, jako  m inister w ojny, adm i­
rał T y rtow , jako m inister m arynarki, i w re ­

szcie m inister skarbu W itte . N ik ogo  w ięcej 
n ie wezwano do narady.

H r. M uraw jew  odrazu oznajm ił, że N iem - 
oy postanowiły zabrać K ia o  Czau, a wobeo te ­
go  ze w zględów  m iędzynarodowyoh będzie do­
brze, jeże li rów nież R osya za jm ie tam jakiś 
punkt. Zapyta ł tedy hr. M uraw jew , Ozy ozłon- 
kow ie narady uważają, że  carat potrzebuje na 
oceanie Spokojnym  portu niezam arzającego, 
k tóry b y łb y  stałą ostoią dla tam tejszej w ojen­
nej eskadry. „N ie  jestem  kom petentny w  rze- 
ozaoh m ilita rnych— rzek ł hr. M uraw jew  —  nie 
w iem , ozy z  m ilitarnego stanowiska potrzebu­
jem y portu na wodach ohińskich, a le  ze stano­
wiska po lityczn ego  oświadczam, że skoro N iem - 
oy zabiorą K ia o  Czac, to m y pow inniśm y, a do­
dam, że i m ożem y zabrać Ta lienw an  i Pert- 
A rtu ra ".

Jen. W annow ski rzekł, że skoro hr. Mu­
raw jew  powiada, iż  po lityka  nakazuje w y ­
konać ten zabór, to on popiera hrabiego. A d m i­
rał T y r to w  ośw iadczył to samo, dodał jednak, 
że Port-A rtu ra  jest z łym  portem, k tórego na­
w et popraw ić n ie można do tak iego  stopnia, 
iżby  m ógł się stać silną ostoją flo ty  wojennej. 
M ożna pobudować fo rty , można pogłęb ić ba­
seny, pójdą na to m iliony, a port zawsze bę­
dzie n iezbyt w ie lk ie j m ilitarnej wartości. T o  
ju ż  reeoz powszechnie znana w  św ieoie m ary­
narskim. Co innego K ia o  Czau: to jeden z n a j­
św ietn iejszych  portów . Jeże li tedy po lityczne 
w zg lędy  nakazują zdobyć port na wodach 
chińskich, to  adm irał T y rtow  proponuje zająć 
w yspę Mazampo, ale nie P crt-A rtu ra  i nie 
D alny (Ta lienw an ). M inister W itte  ośw iadczył 
się przeoiw  wszelk im  zaborom w  Chinaoh, po­
nieważ to by łob y  złamaniem traktatu sojuszo- 
w ego, zaprzeozeniem  proklam owanej przez R o ­
syą zasady o nienaruszalności terytorynm  ohiń- 
skiego, zmusiłoby carat do olbrzym ich  w yda­
tków  na wzniesienie tw ierdzy , a nadto kon ie­
czn ie trzeba by łoby zbudować kolej do Portu- 
A rtn ra  przez gęsto zaludnioną południową 
Mandżuryę, przez okolicę grobów  cesarzy chiń­
skich, a to rozdrażn iłoby Ch ińozyków  Nastą­
p iłyb y  niezawodnie w ypadk i bardzo n iepożą­
dane, które na długo poróżn iłyby R osyę z Ch i­
nami. Z  tyoh  przeto  powodów  W itte  odradzał 
zaboru.

N a  razie  nio n ie poatąnowiono. A le  k iedy 
N iem oy już za jęły  K iao-Czau, zwołano w  listo­
padzie drugą naradę tych  samyoh m inistrów 
i hr. M uraw jew  ośw iadczył, i e  trzeba się zde­
cydow ać na zabór Pc/.rn A rtu ra  i T^lienwenu. 
W it te  i T y rtow  pow tórzy li swe zarzuty, leoz 
ponieważ „trzeba by ło  zdeoydowaó się" na za­
bór, przeto się zdecydowano.

Następstwem  tego, że N iem oy zabrały 
K iao-Czau, Arsglioy W e j-h a j w ej, a Rosyan ie 
Port-A rtu ra  i przeprow adzili ko le j przez okoli- 
oę grobów  cesarskioh, b y ł ruoh bokserski, jako 
w yraz  oburzenia narodu chińskiego. R osya  mu­
siała zaokupowaó M andżuryę, z  przy jació łk i 
Chin stała się ich w rogiem , radykaln ie zm ie­
niła swą tradycyjną  politykę.

W ięo  też radykaln ie zm ieniła się postawa 
Chin- Jak wspomniano w yże j, zaw arły  one 
z R osyą  sojusz obronny przeciw  wszystkim  
m ożliw ym  wrogom , w ięo i przeoiw  Japonii. 
Natom iast w r. 1903-cim zaw arły  one taki sam 
sojusz z Japonią, ale ju ż przeoiw  Rosyi. Tem  
samem rozw iąza ły  z nią traktat przym ierza 
z r. 189ó go. Od tej ohw ili było już jasne, że 
wojna nastąpi, pon ieważ była ona dla Japonii 
konieczna. Przedsiębiorstwo leśne Bezobraeowa 
w  K ore i by ło  ty lk o  pierwszą lepszą sposobno­
ścią do pożądanego zatargu.

G dzież  w ięc jest prawdziwa, p ierw otna 
przyczyna w ojny rosyjsko japońskiej ? K ry je  
się ona w  układaoh, które cesarz W ilh e lm  to­
c zy ł w  Petersburgu jesien ią  r. 1897 ego, —  
w  tych  układaoh, któryoh następstwem by ł za­
bór K ia o  Czau przez N iem oy i „konieczność"—  
jak się w yraz ił hr. M uraw jew  —  zaboru Portu- 
A rlu ra , liohego portu, p rzez R osyą K to  w ięc 
chytrze prow adził do w o jn y rosyjsko-japoń­
skiej ? Odpow iedź sama się wysnuwa.

K orespondency e.
W iedeń  19 grudnia.

( Z  Itby sądowej. —  Proces o szpiegostwo na 
rzecz Włoch. —  Zasądzenie rewolwerowego dzień- 

nikarza.)

(y .) P rzed  tu tejszym  zw yk łym  T rybu n a­
łem  karnym  toczy ł się tym i dniam i prooos 
przeo iw  szp iegow i w łoskiem u P io trow i Conti- 
now i, obwinionemu o zdradzanie tajem nio w o j­
skowych, dotyczących  naszej monarohii, oboe- 
mu państwu —  w tym  wypadku W łoobom . 
Jak w id zim y tedy, ścisły sojusz po lityczn y, jak i 
łączy  Austryę z W łocham i, nie idzie  bynajm niej 
w  parze z  wzajem ną nfuośoią i ja k  to w yka­
zał proces n in ie js zy , Austrya  ma wszelki 
powód m ieć się na ostrożności przed swym  
włoskim  przy jacie lem  i tow arzyszem  broni.

Oskarżony P io tr  Contin jest z zawodu in ­
żyn ierem  kole jow ym  i ma la t 69. Za  młodu 
służył wojskowo, naprzód w  arm ii austryaokiej 
a następnie we w łoskiej, p rzy jąw szy w roku 
1871-ym poddaństwo włoskie. W  b itw ie  pod 
Custozzą r. 1866 w a lczy ł po stronie austrya- 
ck ie j, i został ranny. W  arm ii w łosk iej do­
prow adził do szarży porucznika, a w ys tąp iw ­
szy z wojska, za ję ty  by ł jako  pomocnik in ży­
nierski p rzy  rozm aitych  budowlach kolejow ych  
na W ęg rze ch , w  G a lioy i, Czechach, S ty ry i, 
Is try i i K ra in ie. W  roku 1884 otrzym ał po 
sadę rysown ika w  biurze w łosk iego sztabu je- 
neralnego w  R zym ie  i wkrótce potem zoat^) 
szpiegiem . N ajprzód szp iegow ał we F rancy i, 
za co został w  roku 1890 przez trybunał fran­
cuski w A ix  skazany na dwa lata w ięzien ia. 
Odsiedziawszy tę karę, wróoił Contin do W łooh , 
poczem przeniósł pole swej działalnośoi do 
A u stry i i zam ieszkał w  W iedn iu . Tutejsza 
polioya otrzym ała jednak w drodze poufnej 
ostrzeżenie, że Contin jest n iebezpiecznym  
szpiegiem  i że by ł już aa szp iegostw o karany 
w e Franoyi. Pom im o tego  ostrzeżen ia nie m o­
gła  p o lic ja  przez d ługi ozas wpaść na trop 
zbrodniczej działalnośoi Contina, stw ierdziła  
tylko, że u trzym uje on ścisłe stosunki z 
w ojskow ym  attacbó tutejszej ambasady w ło ­
skiej, w którego domu byw a oodzień pod pre­
tekstem udzielania lekoy i jego  dzieciom . P o ­
dejrzenie, ja k ie  w  tutejszej dyrekoy i po liey i 
żyw iono  przeoiw  Continow i, wzro*ło, gd y  w  ro ­
ku 1901 konsulat w łoski zw rócił się do po liey i 
z urzędowem zapytaniem , ozy Contin jest p rzy ­
należny do W iedn ia , ey  posiada jak : m ajątek 
i  z czego się utrzym uje. B y ł to ze strony 
konsulatu w łoskiego forte l, m ająoy na celu 
wybadanie, ozy polioya wiedeńska jest poin­
form owana o przeszłośoi Contina i o jego  zasą­
dzeniu za szpiegostwo w e F ran cy i, skoro bo­
w iem  Contin jest ^oddanym włoskim  i ofioe- 
rem  rezerw ow ym  arm ii w łosk iej, to w ładze 
w łoskie lep ie j pow inny w iedzieć od austrya- 
okioh, z ozego się u trzym uje, ozy posiada jaki 
majątek i dokąd jest przynależny.

Po lioya  wiedeńska zbyła  owo zapytan ie 
k nsnlatn w łoskiego jaką* ogó ln ikow ą odpo­
w iedzią  i śledziła dalej. W yś led z iła  w ięc, że 
w leo ie r. 1904 Contin w yjecha ł do T a rv is , a 
następnie pieszo odbyw ał w ycieczk i po g ó r z y ­
stych okolicach K ra in y  i Is try i, w listopadzie 
1904 pow rócił do W iedn ia  i o trzym ał pocztą 
znaczniejszą sumę pieniężną, nadaną w  Medyo- 
lanie, poczem  zaraz w yjeohał przez Cormons 
do W en eoy i. Podróżow ał przez k ilka  m ies ięcy : 
objeżdżał w ybrzeża  D alm aoyi, za trzym ał się 
przez ca ły tyd zień  w  Foli, następnie urządzał 
dłuższe postoje w Fium e, Spalato, R agu zie  i 
w H ercogow in ie, a wszędzie rob ił zdjęoia fo ­
tograficzne, szkice i notatki. Ostatecznie na­
grom adzono przeciw  niemu tak silny m ateryał 
dowodowy, że postanowiono go uw ięzić. Ja­
koż aresztowano go  w  dniu 7 czerwca br. na 
dworou kolei Po łudn iow ej w W iedn iu  w  ohw i­
li, gd y  powracał w raz z swą kochanką z  swej 
kilkum iesięcznej podróży. Znalezione p rzy  nim 
lis ty , notatki i szk ice nie pozostaw iały naj­
mniejszej w ątp liw ośoi co do tego, że b y ł on 
szpiegiem , oficerow ie zaś austryaokiego sztaba 
jenera lnego przesłuchani jako rzeczoznaw oy

orzekli, i e  seozegóły zdradzone przez Contina 
są bardzo ważne, a szpiegostwo jego  w yrzą ­
dziło  A u s try i w ielką szkodę. P o  przeprow a­
dzeniu dw udniowej rozpraw y, która toczyła  
się p rzy drzwiaoh zam kniętych, skazano Con­
tina na oztery lata w ięzien ia  i na przym u­
sowe w ydalen ie z gran io państwa po odsie­
dzeniu kary.

Przed  Trybunałem  przys ięg łych  zapadł 
onegdaj w yrok  w  prooesie o obrazę czci, w y- 
toozonym przez znanego m agnata i filantropa 
hr. Hansa W ilozk a  w ydaw cy rew olw erow ego  
pisemka tygodn iow ego  pod ty t. „D ie  Faubt" 
(P ięść ) A lfred ow i Htreitenfelsow i. W  pisemku 
tem  zarzuciłS tre iten fe ls  hr. W ilc zk ow i, że ja k o  
prezes ochotniozego Tow arzystw a  ratunkow ego 
marnuje jego  fundusze, pochodzące z ofiarno­
ści pubłioznej i toleruje w szelk iego  rodzaju 
nadużycia, że np. m iędzy innym i w pływ em  
swoim w yjednał to, i e  dra Charasa zam iano­
wano naczelnym  lekarzem  Tow arzystw a  ratun­
kowego z  ptaoą 12.000 koron rooznie pomimo, 
że dawniej lekarze bezpłatn ie pełn ili służbę 
dla Tow arzystw a, że gd y  na pewnej lo te ry i 
fantow ej na los, będąoy własnośoią T o w a rzy ­
stwa ratunkowogo, padła w ygrana,’ hr W i l ­
czek darował tę w ygranę jak ie jś  protegowanej 
przez siebie guwernantce i t. p. R ozpraw a 
w ykazała całą bezpodstawność tyoh zarzutów  
rew olw erow ego pisemka. Przesłuchani św iad­
kow ie nie m ieli wprost dośó słów  uznania i 
podziwu dla o fiarnej a bezinteresownej dzia­
łalnośoi hr. W ilozka , k tóry poświęca czas swój 
i p ieniądze Tow arzystw u  rutunkowemu. Jemu 
ty lk o  należy zawdzięczyó, że majątek Tow a­
rzystwa, k tóry  w  ohw ili, gd y  hr. W ilo zk a  
wybrano prezesem, w ynosił 60.000 koron, dziś 
w ynosi przeszło 2 1/* m iliona koron. Owa w y ­
grana na lo te ry i fan tow ej, jaka  przypadła  dla 
Tow arzystw a, przedstawiała wartość co naj­
w yże j 400 koron i hr. W ilc zek  darow ał ją  
istotnie pewnej biednej dziew ozyn ie, ale za to 
dal Tow arzystw u  1000 koron, a w ięo półtrze- 
cia raza ty le , ile  w ynosiła  wyprana. Co się 
tyczy  wraszoie nom inaoyi dra Charasa płatnym  
lekarzem  naozelnym  Tow arzystw a  ratunkowe­
go. zeznali przesłnohani św iadkow ie, i e  p rzy ­
znana mu płaoa 12.000 korou roczn ie n ie jest 
wcale w ygórowana, bo musi on byó w  dzień i 
w  nocy na usługi Tow arzystw a , którego agen­
dy są tak w ielk ie , że o w ykonyw an iu  p rak ty­
ki pryw atnej i m yśleć dr. Charas nie może. 
P rzy s ięg li w erdyktem  swym  uznali rew o lw ero­
wego dziennikarza 11 głosam i w innym , a "T J -  
bnnał skazał go  na oztery m iesiące aresztu 
obostrzonego postem.

Sejm węgierski.
Budapeszt. W  dalszym  ciągu w czora jsze­

go  posiedzenia Sejmu przem aw iał hr. A p p o -  
n y  i i w d ługiej m ow ie uzasadniał wniosek 
zjednoozonych stronnictw  opozycyjnych , opie- 
w a jąoy m niej w ięoej tak : „ Izb a  posłów oświad­
cza, że obecne odroozenie parlamentu za po- 
mooą królewskiego reskryptu jes t nielegalne, 
gd yś  sprzeczne jest z postanowieniam i artyku ­
łu X  ustawy z r. 1867. Sejm  w yraża  z tego 
powodu ubolewanie i potępia postępowanie do­
radców Korony, którzy podobną drogę zapro­
ponowali, a przy jm u je odroozenie Iz b y  ty lk o  
dlatego do wiadomości, ponieważ nie ohce utru­
dniać sytuaeyi. Równocześnie protestuje Sejm  
przeoiw  temu, aby z tego postępku Izb y , po­
dyktow anego ty lko  względem  na narodowy in­
teres, miano przesądzać o przyszłych  w ypad­
kach na szkodę praw  narodu".

Stefan hr. T  i s z a m otyw ow ał z  ko le i 
stanowisko stronniotwa liberalnego, które z po­
wodu w y ją tkow ego  położenia, w  jak iem  się 
Sejm  znajduje, zmuszone jest głosować za wnio­
skiem A p p on y i’ego, jakkolw iek  z  m otyw am i 
je g o  się nie zgadza.

S oc ja lis ta  M e z o e f f y  postaw ił wniosek 
nie przy jęo ia  reskryptu  królew sk iego do w ia ­
domości, leoz prowadzenia rozpraw.

W niosek A p p on y i’ego praw ie jednomyślnie 
p rzy jęto . (Burzliw e, d ługotrw ałe oklaski, ok rzy ­
k i TEljen.)

2)
Feljeton literacki.

(Dokońozenie).

Pan A rtu r  poozął ją kokietować. A  m iał 
iuś swoje stereotypow e sposoby, k tóre g o  ni­
gd y  nie zaw odziły .

Patrząo na nie, m y m łodzi zazdrościliśm y 
mu tej w p ra w y  i starali naśladować, starsi 
ty lk o  a chłodniejsi ruszali ram ionam i i m ów ili 
do c ie b ie :

—  M ój Bóśe, jak ie  t*  kob ie ty  naiwne, *e 
się łap ią  na tak ie p lew y.

P ierw szym  pooiskiem  pana A rtu ra  był 
jego  tim bre głosu m iękki, którem u umiał nada­
wać dziwną giętkość. S łow a w ych odziły  mu z 
ust p ieszozotliw ie, jedw abisto . D rugim  b y ły  o- 
ozy po łysk liw e, uzbrojone k iedy n iek iedy  dla 
efektu binoklom . Trzeoim , ręce ubrane zawsze 
w rękaw iozki n iepokalanej ozystości, obcisłe, 
woniejąoe. R eszty  dopełn iała oała je g o  figura 
i tw arz posypana lekko  pudrem.

T ę  tw arz p ie lęgn ow a ł pan A rtu r z dzi- 
wnem zam iłowaniem . O kładał ją  k ied y  n iek ie ­
dy  na noc św ieżą o ielęoiną. M iało  to w łaści­
wość w yo iągan ia  z  n iej zbytecznej ozerwono- 
śoi, bo bladość by ła  interesująoą i w modzie. 
Pam iętam  naw et raz, ja k  jadąc chłopskim  w óz­
kiem  w  dzień  upalny, zagrzebał g łow ę w  sia­
no, aby się nie opalić. A  cóż pow iedzieć  o 
wąsacb w yozern ionych  i spom adowanych 1

T a k ie  to p rzym io ty  jednały mu serca 
kobiet

—  Jakże tu smutne musi być  ży c ie  —  ode 
zw ał się p ieszozotliw ym  głosem.

D ziew czę  spłonęło lekk im  rumieńcem.
—  Tak, jak i wszędzie. W szak że  ży c ie  skła­

da się n ie ty lk o  z samych : m utków. Co do 
mnie, p rzyw yk łam  do n iego lak, iż woale nie 
tęskn ię za innem.

—  C zy  być m oże? patrzeć c iąg le  na groby, 
na żal, smutek i rozpacz.

—  T o  ty lk o  człow ieka  usposabia pow ażn ie i 
u czy  pogardy doczesnych rzeczy .

—  A le  dla pani jeszcze zawcześn ie na po- 
w agę  i na pogardę tej doczesności. A żeb y  n ie ­
mi gardzić, trzeba ich w przódy skosztować.

D ziew czę jak gd yb y  n ie ohoiało zrozu­
m ieć te j sentenoyi pana A rtu ra, zakręc iło  się 
po izb ie, potem  w y jrza ło  oknem.

—  O joieo nie w ie  zapew ne, że panow ie tu 
na n iego  czekają, pó jdę mu pow iedzieć.

— O pani, n ie czyń  tego, nam tak p r zy ­
jem nie...

A le  ju ż nie słyszała reszty, bo w yb ieg ła .
—  W iec ie , że to ondowne zjaw isko, ja k  ho 

nor kocham ! K to b y  się spodziewał, że to  oór 
ka grabarza ?... T o ż  to piękność p ierw szorzęd­
na. A  jak i w d z ię k ! U brać to, wypieśoió, w y- 
oaokaó... I  nie głupia, prawda ?

—  W ca le  nie ?
—  K w ia tek  z cm entarza —  dorzucił ktoś,
—  Dobrześ pow iedzia ł, kw ia tek  z omenta-

rza ! —  poch w ycił pan A rtu r —  tag iegom  je ­
szcze n ie w idzia ł.

W  progu ukazał się grabarz z córką.
B y ł to typ  p rzeoiętnego  m ieszczanina ze 

s fery w yrobn icze j, m e m ający w  sobie nic 
szczególnego, z n isem czerw onym , oo zd ra ­
dzało, że k ie liszk iem  n ie gardził.

—  A  ozego panow ie sobie żyozą? —  spytał.
T e ra z  dopiero przypom nieliśm y sobie, że ­

śmy tu w łaściw ie w eszli bez celu, jed yn ie  aby 
zaw iązać rozm owę z jego  córką.

Zw róc iliśm y  eię do pana A rtu ra , aby nas 
w yb a w ił z kłopotu, ale on gruohał do d zie ­
w czyn y  i nio go  reszta n ie obchodziła.

—  Ot, ohoielibyśm y się was zapytać, coby 
kosztowało obłożenie darniną grobu i ubranie 
go  w kw ia ty .

—  A  przeoież tam ma stanąć pomnik.
— Tak , ale nim pom nik postawią, trzeba 

m ieć starania o grob ie —  odezw ał się w reszcie 
pan A rtu r i jakby dopiero teraz spostrzegł 
grabarza, zaczął mu się uw ażn ie p rzyp a ­
tryw ać.

—  T o  za leży  od nbrania. Jak panow ie sobie 
życzą  ? Ozy mają byó k * ia ty  w deseń sadzo­
ne, o zy  też zw yoza jn e?

I  poozął w y licza ć  gatunki, ceny i sposo­
by z m iną kupca sk lepow ego.

G d y  stanęła ugoda i zab iera liśm y się do 
odejścia, pan A rtu r pożegnał się z d z iew czy ­
ną, jakby  już z dobrą znajomą.

* •
*

W  la t parę przejeżdżałem  przez Sambor 
z  C zern iow ieo do Lw ow a . T rzeba  by ło  zanooo- 
w ać w  miasteczku. Dom  zajezdny, gdzieśm y 
stanęli, b y ł zarazem  teatrem  i jakaś wędrowna 
trupa dawała przedstaw ienie. T rzeba  iść. G ra­
no „Ś luby panieńskie". G dy Guoio nie w leciał, 
ale w gram olił się na scenę przez okno, pozna­
łem  pana A rtu ra. T o  samo n iezgrabne ohłopi- 
sko na soenicznyoh deskaoh, które zdaje się 
b y ły  dla n iego żarząoemi w ęglam i, m ów iący 
w iersze F red ry  jak  wyuczoną lekoyę. S try ja - 
szek z zaohrypłym , p ijaokim  głosem, kob iety 
poubierane jak czupiradła

A le ż  A n ie la ! Tak , to ona! Córka graba­
rza ! T o  je j amutae oczy, które mnie tak u d e­
rzy ły , to owa tw arzyczka  m urillow sk iej M a­
donny.

Słuchajm y —  mówi.
G łosik  dźw ięozny, m eta liczny i m ów i do­

brze, rozum ie oo m ów i, stara się b yć  osobą, 
którą przedstawia. Publika, acz je j garstka 
mała, słuoha uważnie, nie krząka jak  przy 
tam tych, w końcu aplauduje.

W ięo  to pnmadonna, podpora tru p y !
P o  przedstaw ieniu  byłem  z n im i na ko- 

laoyi.
—  Poznałeś ją  ? —  rzek ł do mnie pan A rtu r  

T o  moje dzieło. Ta len tl kolosalny talent, zaka­
suje w krótce waszą M odrzejewską Kasiu, to 
nasz kolega R....

— Poznałam  pana odrazu.
—  T o  pani ma dobrą pam ięć

—  Ooh, gd y  raz kogo w idzę, już go  n ie za­
pominam.

P rzy  k ieliszku rozm owa się rozgrzała.
K asia  siedziała smutna.

—  O ozem pani m yś li?  —  zapytałem .
—  J a ?  o niozem.

Pan A rtu r grożu ie spojrzał na nią i p ię ­
ścią śoisnął kufel.

Kasia  starała się uśmiechnąć i o żyw ić . 
R eszty  dow iedz ałem się od kolegów . Pan  A r ­
tur ooraz ozęściej oddawał się Bachusowi. M i­
łostki ju ż  mu się n ie udawały, w ięo b ił ją , a 
nawet parę razy  w ypędził, a le K asia  wracała 
jak  p ies w iern y  do swego pana.

Potem  dalek ie echa przynosiły  m i o nich 
w ieśoi.

Pan  A rtu r upadał ooraz n iżej, tak, że go  
ju ż żaden teatr p rzy jąć  n ie chciał i musiał 
w  końon wyoiąg&ć dłoń żebraka. Smętna K a ­
sia n ie opuściła go, a le pracowała dlań ozem 
m ogła i jak  m ogła, a gd y  wreszcie padł w  ryn ­
sztoku rażony apopleksyą, oddała mu ostatnią 
posługę.

Spotykałem  potem  K asię  dośó ozęsto, g r y ­
wałem  z nią, naw et na krakow skiej scenie. 
B y ło  to dziw ne zjaw isko. Humoru, uśmiechu, 
szczerości i zapału n ie odzyskała i uie m iała 
n igd y  : zdaje się, że atmosfera cm entarza w y - 
ohow yw ała ją  ty lk o  na k w ia t smutku.

G d yb y  je j losy zaw istne n ie postaw iły na 
drodze pana A rtn ra , b y łab y  m oże śmiać sią 
nau czy ła ... ____________
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Nastęnnie Dosiedzenie przerwano w  celo  
■formułowania protokołu; gdy to po przerwie 
Ejstąpiło, posiedzenie zamknięto

Po posiedzeniu Seipau wśród członków  
p a rty i m ezaw  słyoh kursował arkusz- na któ­
rym  ci sami p os łow e , k tórzy  go  podpisali, sło­
wem  honoru zobowiązu ią się nie p rzy jąo  w 
dniu 1 marca ponownego odroozenia Iz b y  do
wiadomości.

Budapeszt. R ząd  roze*łał do dzienn ików 
swój pro.ekt ustawy w  spraw ' e powszechnego 
praw a glosowania w raz z obszernym i m oty­
wami U staw a składa się % 12 paragrafów . 
U praw n ionym  jest w edług nie, do głosowań a 
każdy obyw ate l w ęgiersk i, k tóry  ukończył 24 
rok życia  i nm ie ozytaó i pisaó. Posłem  w y­
brany może być  ten, kto najm niej od la t 10 
jes t obyw atelem  węgiersk.m  i w łada ję z y  ciem 
węgierskim . N ie  może b j ó posłem w ybrany 
ten, kto b y ł karany za zbrodnię podburzania 
jednej narodowości p rzeciw  drugiej. K a żd y  
okręg w yborozy w yb iera  jednego posła. O kręg 
tak i atoli podzie lony będzie na kilka m n iej­
szych okręgow . G losowanie będsie bezpośre­
dnie i tajne za pnmcoą kartek. JeśMby dwóch 
kandydatów  otrzym ało  równą liczbę głosów , 
ro zstrzyga  m iędzy m m : los. T e ra in :e ’ sza 1 ozba 
posłów  i ozas trw an ia  kadencyi sejm owej po­
zostają bez zm iany. "Wszystk’ e osoby, które 
dziś już mują prawo głosowania, zatrzym u ją je 
p rzez dw ie kadeocye leg i datywne, ohoóby nie 
um iały czytać i pisaó. W  m otyw ach  pow 'ada 
rząd, iż  dotychczasow y stan nie dał się jn ż 
dalej utrzym ać i w ykazu je, iż według do tych ­
czasowego stanu, M adziarzy wśród w yborców  
stanow ili 50 Dro., według now ego zaś w ynosić 
będą 61 pro. N a jw iększa  korzyść z  nowej usta­
w y  w yborozej p rzypadn ie robotnikom , gd yż  
dotychczas glosow ało ich ty lko  40.0C0 podczas 
gd y  po w e j;o.u w życ ie  now ej ustawy głoso­
wać ioh będzie 800.000.

Budapeszt. M m sterstwo w o in y  zarządzi­
ło urlopowanie tyoh  żołn ierzy, k tórzy  ukoń­
czy li 3 lata  służby. Ż  łn ierze będą puszczeni 
na urlop jeszcze przed św iętam i. T y lk o  tam, 
gds.e  szczególne stosunki w ym agają  bezwarun­
kowo c iągłe j usługi, jak up. p rzy  arty lery i, 
uriopowauie żo łn ierzy  nastąpi dopiero po Drzy- 
byoin  ich następców, w  każdym  razie przed 
końcem grudnia W  kraiaoh okupowanych 
:m ian» ta odbywaO się będzie w pow oln iei izem 

tempie.
Budapeszt Izb a  m agnatów  odbyła  w czo 

ra j posiedzenie o godzin ie  5 te j w ieczorem . Po 
odczytaniu  reskryptu królew sk iego, odraozaią- 
oego Izbę do 1-go marca 1906, zabrał głos 
członek I/.by br M a y l a t h  i w yg łos ił dłuż­
szą m ow ę, w  której w yra ił rządow i n ie­
ufność i protestował p rzeciw  system aty­
cznemu edraczaniu parlamentu, co sprzeciw ia 
się zagw arantow anym  prawom  kostytucyj- 
Dym —  R ezo lu c ją  z protestem hr. M aylatha 
jednogłośn ie p rzy ię to  —  poczem  posiedzenie 
zam knięto.

Budapeszt- P rzy  końcu w czora jszego po­
siedzenia prezyden t Izb y  poselskiej Justh pro­
sił Izbę o upoważm enie do z ło żem * monarsze 
żyozeń  no "orocznych. Izb a  upoważni mie to 
jednogłośn ie uobwaliła.

W ersza c  (na W ęgrzeob ) P a rtya  sooyalno- 
dem ckratyozna odbyła w czoraj, pomimo zakazu 
po lioy jnego , zgrom adzenie p rzy  ndz ale około 
300 osób. G d y  na wezwań e pc lioy i n b ohoiano 
się rozejśo, zaw ezw ano wojsko. M  ędzy sooya- 
listam i a poLcyą  p.zyszło do starcia. Po  obu 
stronach k ilka  osób odniosło pokaleozenia. 
Tr^e-^oie zaprowadzono spokój. W ojsk o  n ie 
in terw en iow ało .

Budapeszt. G ubernator R je k : hr. Sza- 
pary, w ręczy ł pod w rażen iem  w czorajszego 
głosow ania w Sejm ie i Izb ie  m agnatów  swoją 
dymi3yę.

Wypadki w Kosyi.
Petersbu rg  K om itet w ykon aw czy R ady 

robotniczej, k tóry onegda. przerw ał swe obra­
dy z obaw y przed aresztowan.em , w yda ł ra ­
zem z »  Zw iązk iem  Z w iązków  odezwę, w któ ­
rej oświadcza, że rząd teraźn iejszy jes t dla 
spraw y wolności n iebezp ieozny i że podejm uje 
w ydaną mu przez rząd walkę, a irodki je j za ­
leżeć będą od dalszego zaoho va r  a si ę rządu. 
N a  razie  n a leży zm obilizow ać w szystk ie siły, 
aby być w pogotow iu  do strejku genera lnego 
w  razie -"go  o g ło sze r :a.

Stołupiany (w  Prusaoh wschodnich, sta- 
oya na gran ioy rosyjsk ej). Jak Ostd. Grenzbo 
te donosi, p rzyb y ło  tu z R osyi przeszło 8b0 
osób, które stamtąd uoiekły

Brema. Parow ieo  „ W e m a r "  północno-nie- 
m ieokiego L lo y d a  otrzym ał rozkaz uda.ma się 
do portów  rosyjskich  na pomoc zagrożonym  
N iem com  w  rosyjskich prow ineyaeh bałtyckich .

Konstantynopol. Z  fiatum u donoszą o zna 
oznyoh niepokojach. Rosyjsk i garn izon  jest 
przez powstańców mahometańskich otoozony 
w  oytaJeli. N a  w szystk ich  ulioaoh wzniesiono 
barykady. W o jsk o  strzelało do tłum ów z dz: ał, 
ale poniósłszy o ię ik ie  straty, musiało się co­
fnąć do tw ierdzy . U lice  pełne trupów. Tureoki 
konsul zażądał okrętów  dia w yw  eziem a tu­
reckich poddanych.

Petersbu rg . Położen ie w  prow in cjach  bal 
tyokiuh s t i je  się ooraz grożn .“ jsze. W  R yd ze  
wojsko niezbuntowane otoczyło  uw ięziło  200 
zbuntowanych żo łn ierzy  pułku newsk.ego. A to ­
li ludność odbiła uw ięzionych  i uwolm ła

Eydkuny. W ozoraj w ieczorem  p rzyb y ł tu 
pociąg z 18 wagonam i, pełnym i zb iegów  z R y ­
gi, L ib a w y  i M itaw y. W  ok o licy  tych  miast 
mają się dziać straszne okruoieństwa. Ł o ty sze  
w ym ordow ali w ielu  oficerów.

T o k io  W  całej S yb e ry i wojsko się zbun­
towało W  Charbinie zbuntowane wojsko p ro­
klam ow ało prow izoryozny rząd.

Wypadki w Królestwie.
W arszawa. Sooyalisfcyczny Kurt/er Codzien­

ny zo jta ł zaw ieszony. Natom iast ukazał się 
p ierw szy  numer Trybuna ludowego, jako org«_nu 
sooyal aem okraoyi K rólestw a Po lsk iego  i L i ­
tw y , ale rów nież został natychm iast skonfisko­
wany, a pismo samo zawieszone.

Podm uchy reakcy jne są ooraz eunsejsze, 
iak św iadczy o tem okóln ik  ta|ny n rm stra  
spraw w ew nętrznych  Durnowa. w ysłany zupeł­
n ie ses-rsenio do wszystkich  naczeln ików  połi- 
cy i. O kóln ik ten b rzm *: „Po lecam  w y k ry ć  n ie­
zw łoczn ie wszystkich  przywódzoów , podżegaozy 
i k ;erow n ików  ruchu antirzsdowego, p o lity ­
cznego i  rolnego, irkoćeż w szystkioh de­
lega tów  zw iązków  re woluoyjnyoh, a po­
tem wszystkich  umieścić w  miajsoowem w ię­
zieniu, celem  postąpienia z n*mi stosownie do 
wskazówek m inistra sp^aw wewuętrwnyoh**.

W  tw ierd zy  w  M odlin ie poozyniono p rzy ­
gotow an ia celem  pomieszozenia znacznej lic zb y  
w ięźn iów .

W arszaw a. Stan miasta jes t c iąg le  bardzo 
naprężony "Wobeo bow iem  coraz bardziej n ie ­
wyraźnego stanowiska, ja k ie  zajm uje rząd, 
w p ływ  p a rty i radykalnyoh ooraz w ięcej w zra­
sta, a hasła tyoh  pa rty i, jak .e  słyszym y na 
przeróżnych w iecach : sooyał-dem okratów, po l­
skiej perty  i sooyalistyoznsj i postępowy oh de­
mokratów, są coraz w yraźn ie j antynarodowe i 
coraz bardziej antykulturalne.

"Wpraw Iz ie  „poi,tępow “ dem okraci głośno 
sie :eszoze min nu,ą p a tryo ta m i; lecz tak w y ­
raźnie i niedwuznacznie kakietu;ą socyał-demo- 
kratów, że w ł»ś c iw :e trem a oo do tego  żadnej 
w ątp liwości, C i ostatni oo prawda kłócą się 
z nim i, lecz wszysoy zgodnym  chórem  w ym y­
ślają narodowoom i party i p o lityk i realnej.

N ieza leżn ie  od tyob smutnyoh ob jawów  
groz i nam ozyhajaca jeszoze na .lep sze  czasy" 
b iurokraoya rosyjska, groz i gospodarka „osar- 
nej seo iny“ , któro, p ierw sze ob jaw y b y ły  ju ż 
w  Ł ndzi. G dy  się do tego doda zewsząd na­
p ływ ające w ieści o buntach wojsk, kom pletnej 
dczorgan izaoyi arm ii mandżurskiej, która B óg  
w ie  w jak iem  usposobieniu, za wsselką oenę 
chce pow rócić do kraju tu może rzuoió się 
do powszechnego rabunku; to p rzyznać trzeba, 
że najb liższa przyszłość przedstaw ia się w  bar­
wach okropnych.

W obeo tego  rząd  jest najkom pletn iej bez­
czynny i iasnem praw ie staje się to, że ohue 
w yozekaó, by  ludność wzajem nie się wym ordo­
wała, a pozostałe resztki, wyoieńozone i zmę- 
ozone walką, zda ły  się na łaskę i niełaskę rzą ­
du. Zresztą hr. W itte  n iejednokrotn ie dał to 
jn ż  do zrozum ienia. W szystko  w ięo dowodzi, 
że oały rząd obecny niema w  sw ym  składzie, 
od najw yższych  figur poozynająo, ani jednego 
patryoty! W szystko  im  jedno, oo się i  naro­
dem i państwem stanie (n ie  m d w ij o nas Po- 
lakaoh, bo to m ogłeby ich  mniej obchodzić), 
b y le  ich  władza, ’ ch posady i za tem idąoe do­
chody uratować można. M arzen ie to wszakże 
iuz się chyba nie ziści, d ą żerie  do u rzeczy­
w istn ien ia go  wszakże pogrąża państwo w  co­
raz głębszą przepaść ru iny ekonom ioznej i 
anarchii.

M iasto nat.ze w w yże j w ym ien ionym  sta­
n ie kw esty i ogólnych  ma w ygląd  na pozór spo­
kojny. N a ulioaoh kręcą się ludzie pracy, bie­
ga jący  za interesam i, robotn icy, m nóstwo że ­
b ra k ów ; lecz publoznośoi e leganck iej bardzo 
mało. W  teatraoh i na koncertach publiczność 
nap ływ a dość Możnie na rzeczy  będąoe atrak- 
oyą : poza tem mało kto w ychodzi i o 12 w 
nocy W arszawa, tak dawuiei ruchliwa, zupeł­
nie pustoszeje. Co parę dc" trap i nas jak iś no­
w y  strejk, urządzany przez o iąg le m an ifesttją - 
cyoh swą w ładzę nad robotnikam i sooyalistów. 
N ie  jes t to jednak dowód w ładzy, lecz bezro­
bocie w yw o ływ an e jes t terrorem . Oto ostatnie 
dwa s te jk i: doróżkarzy i służby dom owej, m ia­
ły  przeb ieg następujący:

Od rana zaczęły się uwi tó po m ieście 
bandy wyrostków od 12 do 18 la t Uczących, 
k tó rzy  sacrzym yw ali doróźk-", kazali zdejm o­
wać l ib eryę  woźnioom, przew racać poduszki 
podszewką na w ierzch  w racać do domn. Do- 
różkarze w ylęk n ien i, bo w razie  oporu krajano 
im  nożami budy lejce, prosili się i b łagali, 
że bez zarobku oni z  rodzin&m* końmi z g ło ­
du pomrą; nio to wsrakże n ie pomagało, ustę­
pować musieli, bo w  przeciw nym  razie strze­
lano do nich z rew olw erów . I  aio d i wnego, 
że ustępowali, bo biedacy nie w iedzą, kto i 
jaka  siła Btoi za tą bandą wyrobtków , którym  
Dodobno „p a rtya * płaoi po rublu dziennie za 
spełnianie tej, zaszozytnej i n ezm iern ie dla 
kraju pożytecznej działalności I

N aza ju trz  tak i strejk ustaje, rów n ie n ie­
spodziewanie, iak się zaozął.

D ru g i streik, służby dom owe , roznoosął 
się znów  w ędrów ką tych  samych bohaterów  po 
m ieszkaniaoh pryw atnych . Tam  w ypędza li w y ­
lękn ione słnżąoe z kuchni, kazali im  oddawać 
książeczki służbowe i zw o ła li je  na w iec, po­
m nażając to gron o  służbą męską, lokajam i, 
kelnerami i t. d. Służba wszakże tak n iechęt­
n ie odnosiła się de tego  rucha ż  można po­
w iedzieć , że strejk ten zupełn ie się n ie nd&ł. 
C zy  w  przyszłości wszakże n ie potrafią  pano­
w ie  sooyaliści le p i« j  służby p rzygo tow ać?  —  
niewiadom o. D ziś znów  trw a  stre ;k robotn ików  
m onopolowych  i kom panii asanizacy^nej, w  sku­
tek  czego  n ie ma spirytusu, a oddalone d z ie l­
n ice m iasta posiadające dom y jeszoze n ie ska­
nalizowane, oddychają zatrutem  pow ietrzem .

Dokąd za jdziem y, trudno przew idzieć, 
dziś ju z  pewno fa b ryk i i zak łady przem ysło­
w e zam ykają  się lub ''g ł-s za ją  bankructwo. 
Otc np. w ie lka  fab ryka  Żyrardów , która za ­
trudniała k ilksdzip  ląt tys ięcy  robotników , za ­
w iesiła  roboty a dyrek torow ie  i zarządzająoy 
z r< dżinam i uciekli za gran icę. W  W arszaw ie  
F ra ge t zrob ił ze swą fab ryką  to samo.

A  nie można potępień tego bezw zględnie, 
ho tak  w  jednej, jsk  i w drugiej fab ryce  u- 
kładano się z robotnikam i k ilkakrotn ie, c zy ­
ni ąo im  daleko 'dące ustępstwa. I  robotn ioy 
by li zadowolen i, lecz ja k  ioh w c ią ż  buntują, 
nam awiają, żądajcie w: ęcej, o zrsy  są takie, że 
muszą wam nstąpió, v-ięo robotn icy, k tórzy  nie 
liczą się z  tem. że w szystko kres swój m ieć 
musi i fnbrj ka też ty lko  pewne w yd a tk i w y tr z y ­
mać może, strajkują i doprowadzają fabrykę i 
sieb ie dc ruiny.

T r zy  tygodn ie  trw ający strejk  poozt i te­
legrafu , może najw ięcej ruoyi m ający, dotąd 
n iczego n ie dokazał. R ząd  ustąpić n ,4> choe, bo 
co go  obohodzą w y n s a ją c e  stąd m ilionowe, 
ińedająoe się obJioryó straty ; p rzec ież „o n “ za  
n ie n ie zapłaci.

W  kra ją  oałym  jednak rozbudzony do 
n a jw yższego  napięcia duch narodowy ż y je  i 
ob jaw ia się z ja n d m i i zrzeszBniair\ w szelk ich  
warstws połeczny oh ; m ożnaby m ieć nadzie ję na 
lepszą przyszłość, gd yb y  nie tooząoy nas rak 
sooval’ styczny.

*  •
•

Z  W ars*3W y piszą: O dbył się tu w  sali
F ilharm on ii w ieo ohłepski, w którym  w zię ło  
udział około 1.500 włościan. G a lerye  przepeł­
nione b y ły  m teligenoyą  wzruszoną tym  n ie­
zw yk łym  faktem , m ająoym  w ie lk ie  znaczenie 
w  b is to ry i naszego po litycznego  rozw oju  pod 
tutejszym  zaborem N ad  estradą w idn iała M a­
tka Boska Częstochowska obok sztandaru o 
barwach narodowych z  orłem  białym , biustu 
M iok iew ioza  i Kościuszki. W ieo  zaga ił chłop 
z pow iatu mi bobowskiego Mateusz M an tyrys 
BtaropoLkiem : „N  ech będzie poohwalony J e­
zus Chrystus*, na oo cała sala zabrzm iała 
grom ką odpow iedzią : „N a  w iek i w iek ó w !". Po  
w yborze prezydyuiff, rozpoczęły się pod prze 
wodniotwem  p. D m ow skiego obrady, “ tóre

trw a ły  k ilka godzin, a przeb ieg m ia ły  spokoj­
ny i poważny. U ohw alono następująoe po­
stulaty :

Z ja zd  włośoian K ró les tw a  Polsk iego, po­
wołując się na odrębne potrzeby narodowe, 
społeczne i re lig ijn e  krajn, na konieoznośó 
współudziału ludności w  adm inistraoyi która 
musi w yjść  z  łona społeczeństwa i m ieó urzę­
dników  Po laków , a w reszoie na dawne i obe­
cne gubne rządy ozynow niotw a rosyjskiego, 
uchwala dom agać się zaprowadzenia w  K ró 'e - 
stw ie autonom ii z Sejm em  praw odaw czym  w 
W arszaw ie, w ybranym  na podstaw a  tajnego, 
rów nego i powszechnego prawa w yborczego. 
R rąd  k ra jow y ma składać się z Po laków , a u- 
rz«;dowym  język iem  ma być  ję z y k  polski. N a ­
czeln ik  rządu krajow ego j  st odpowiedzialnym  
wobec Sejmu. Zanim  autonomia w ejdzie w  iy - 
oie, żąda zgrom adzenie włośoian natychm iasto­
w ego w prow adzenia  język a  polskiego, jako 
urzędowego, w e w szystk ioh  szkołach, w  sądzm 
i urzędac1- cyw iln ych , oraz powołan ia Po laków  
do cyw iln ego  zarządu krajem , ogłoszenia zasad 
m anifestu z 30 październ ika nie jak c  obietni- 
oy, ale ja k o  ustawy konstytuoyjnej i zap rzy ­
siężenia te j konstytuoyi przez cara. —  U w aźa- 
jąo gm inę za podstawową iednostkę adm ini­
stracyjną, zgrom adzen ie włośoian w zyw a  gm i­
ny, ażeby n ie oglądająo i,ię na urzędy rosy j­
skie, pracow ały sam odzieln ie nad swojem i po­
trzebam i. W roszo ie ośw iadczają włośoianie, że 
lud polski otoi na gruncie jednośoi.narodow ej, 
bo w  jednośoi ty lk o  skuteczna będzie praca 
narodowa i w alka o prawa narodowe.

Spiew ająo „B oże  ooś Po lskę" p rzy tow a­
rzyszen ia  w ie ik 'e go  organu F ilbarm on i opusz­
czali zgrom adzeni salę, z litóryoh  w ielu  było 
tak wzruszonych, że nie m ogio powstrzym ać 
się od łez. Z  koiei udali i ę w ieoownioy na 
wspólny posiłek ao resursy obyw atelsk iej, gdzie  
przez oały czas panował bardzo serdeozny na­
strój. N aw o ływ ano  się do m iłość1' i zgody epo- 
łeoznej, jednośoi wszystkich stanów w  pracy i 
zagrzew ano się do dalszych ozynów  dla dobra 
o jozyzny.

Ze statystyki agrarnej.
W  ostatniem opraoowsnin  sta tystyk i w ła ­

sności ziem skiej w G a lioy i, dokonanem przez 
k ra jów * biuro statystyczne, znajdujem y umiesz- 
ozone tam  dla porównania, bai dzo interesujące 
tab lice statystyczne, przedstaw iaiąor szozególo- 
t o  stosunki agrarne różnych  kra jów  i państw 
europejskich. P i za jrzaw szy te tablice, dochodzi 
się do stanowozego wniosku, że znam ienną ce­
chą w yróżn iającą  nasze stosunki agraxn& od 
stosunków w krajach innyob, bynajm niej nie 
jest p rzew aga  wła3ncsoi w ie lk ie j, na którą tak 
często uskarżają f ię nasi ludowcy i sooyaiiśoi, 
lecz jest nią brak w ielk ioh  gospodarstw  w ło­
ściańskich wynosząoych pci 20 do 100 ba z ie ­
mi. a w ięo m&Jąoyoh warunki raoyonalnegosa 
m odzielnego rozw oju  i dobrej kultury roli. B rak  
tyob  gospodarstw  jest g łów ną p rzyczyn ą  w ielu  
ujemnych ob iaw ów  w ekonom cznym, kultural­
nym, soc ja ln ym  i po litycznym  rozw oju  wsi 
ga licy jsk ie j. W  krajach Łaohodnio-europejekicb 
stanów ą w ie lk ie  posiadłośoi włościańskie w ła ­
ściwe i zdrow e ogn iwo, łąoząoe w ie lką  w ła ­
sność szlaohroką i małą własność chłopską. Pod 
względem  gospodarozym , kulturalnym  i p o lity ­
cznym gospodarstwa te u legają w p ływ cw ' w ie l­
k ie własnośoi aiemsk ej, pod względem  społe­
cznym  bynajm niej n:e tracą łąoznośoi z małą 
wiaanoscią włościańską. W ten sposób stają się 
ła tw o dobrym  pożytecznym  czynnikiem  i 
przewodnik iem  dem okratyzaoyi w yższej ku ltu­
ry  rolnej, w yższyoh  względów ’ ekonom iczny oh, 
ja k  też i po litycznych  Jako t a l i  czynn ik  są 
te gospodarstwa równocześnie sprężyną postę 
pu sierok ioh  mas włośoiańskicb i zarazem  osto- 
ązdrow o-konserw aty wnyoh zas*d po litycznych . 

T ed y  w  krajach zaohodnio europejskich, w  k tó ­
rych  w ie lka  własność włościańska jest i liczną 
i w ielką, z regu ły  n;e powstaią ostre antago­
n izm y m iędzy ' ielką i małą własnośoią ziem ­
ską. Inaczej jest w naszym kraju, tak samo, 
jak  w innych, w  ‘itórych  tej środkowej kate- 
g o ry i własności ziem skiej jest brak zupełny, 
albo w  atóryoh jsst ona bardzo niedostatecznie 
silną W  krajaoh tych zarysow uje się w ielka 
różnioa ekonem i^zra i kulturalna pom iędzy 
w ie lką  i małą własnośoią często tez występują 
ostre antagon izm y na tle  epołeeznem i po lity- 
ozuem. Form ą, i to form ą ostrą, w  której ten 
antagonizm  prze jaw ia  s ę u nas na polu eko 
nom ioznrm , jest przyb ierająca zatrw aża jące roz­
m iary parcelacya m ajątków  ziemskich. Pon ie­
w aż u nas n-e ma praw ie w ielk  ej włp.snośoi 
chłopskiej, przeto n?e ma i jedn o lite j oeny z ie ­
mi, a 'stn itcą d w ie : ta, którą płaoą w ła śo io iee  
fo lw arków  i ta, którą plaoą m ałorolni chłopi. 
Pon iew aż Łaś cena chłopska jes t znacznie w y ż ­
szą od tamtej, przeto  parnelaoya staje się obje 
wem wprost nnun.knionym .

Z  odpowiednich tab lic  publiikaoyi krajo­
w ego  biura sta tystycznego w idzim y, że w la- 
taoh 1889 -1902 rozparcelowano m iędzy mało­
ro lnych  ch łopów  w G a lioy i 117 000 ha ( =  prze­
szli 200.000 m orgów ) wła snośoi tabularnej. 
P rzy tem  dodaó należy , oo z  tab lic tych  jes t 
w idoozne, że proces ten parce laoy iny potęgu je 
się z ro zu  na rok i obecnie jes t już tak prze- 
raża jsco w ielk im , że pochłania rok roczn ie 
około 25.COO ha ( =43.<XX) m orgów ).

Z  porównania c y fr  sta tystyk i agrarnej 
innych kra jów  w ’ dzim y, jc k  małą stosunkowo 
przestrzeń  kraju zajm ują w G a lioy i w ie lk ie  
gospodarstwa w łościańskie. Oto na 100 km H 
przypada gospodarstw  ohłopskioh w ielkości 20 
do 100 ha:

w  D an ii 86
w A n s try i (z  w y; G al.) 80
w H o lan dy i 77
we F ra n cy i 72
rr N iem ozeob 62
a w  G a lio y i 14

Ekonom iści u trzym rją , że w arunk:em sine 
quo non zd row ych  stosunków agrarny oh jest

£rzyn »jm n ie j 60 w ielk ioh  gospodarrtw  wło- 
oiańskioh na 100 km □ .  Od takioh stosunkó v, 

iak w idzim y, G a licya  daleko odbiegła. A  wzma- 
ga jąoa się n nas parcelacya, jnk w iem y prze 
ważnie, a naw et praw ie w yłączn ie  dzika, t y l ­
ko ku gorszemu popycLa te stosunki, tw orząc 
rozkładczą i ujemną tak pod w zględem  ekono­
m icznym  jak  i społecznym  karłow ą drobną 
własność, n ie m ającą żadnych danych r ie  ju ż 
do raoyonalnej kultury roi . lecz naw et do sa­
m odzielnego rozw oju  i by tu  ekonom icznego.

K R O N I K  A .
Lwów 20 grudnia,

P rzem ów ien ie  Henrykę S ienk iew icza  Na
uroczystości rozdania nagród Nobla w Stockholmie, 
po otrzymaniu z rąk króla Oskara I I  nagrody, 
przemówił Henryk Sienkiewicz w następujących 
słowach:

„Ci, którzy mają prawo ubiegać się o tę na­
grodę, ustanowioną przez szlachetnego filantropa, 
nie n»lei% do ludzi jednego szczepu i nie są mie­
szkańcami jednego kraju. —  "Wszystkie narody 
świata idą o nią w osobach swych poetów i piaa- 
rzy w zawody. —  Dlatego też wysoki areopag, 
który tę nagrodę przyznaje i dostojny monarcha, 
któiy ją wręcza, wieńczą nietylko poetę, ale zara­
zem i naród, którego ów 'est synem. Stwierdzają 
oni tem samem, że ten naród bierze znamienny 
udział w pracy powszechnej, że trud jego jest pło 
dny, a życie potrzebne dla dobra ludzkości.

Jednakże, zaszczyt ten, tak cenny dla wszyst 
kich, ileż cennie’pzym jeszcze być musi dla syna 
Folski Głoszono ą umarłą, a oto jeden z tysiącz­
nych dowodów, że żyie. Głoszono ją  niezdolną do 
wysileń i pracy, a oto nowy dowód, że działa. 
Głoszono ją podbitą, a oto dowód ,że umie zwycię­
żać. W ięc kemuż nie przyjdą na myśl słowa Ga 
lileusza : e pur si muotie ! skoro uznena została 
wobec cełego świata potęga pracy, a jedno z 
je j dzieł uwieńczono.

Więo za to uwieńczenie —  nie mojej osoby, 
albowiem gleba polska jest Żytna i nie brak pisa­
rzy, którzy mnie przewyższają, ale za to uwień­
czenie polskiej pracy i polskie’ siły twórczej, wam 
panowie członkowie Akademii, którzy jesteście 
najwyższym wyrazem myśli i uczuć waszego szla­
chetnego narodu, sktadam|hjako Polak, najszczer­
sze i najgorętsze dzięki".

C h crob a  dra Jordana. W  Czasie dzisiej­
szym czytamy Prof, Dr. Henryk Jordan przebył 
szczęśMwie zapalenie płuc i obecnie anajdoje się 
na drodze do pomyślnego powrotu do zdrowia. 
Wiadomość tę przyjmą z zadowoleniem szerokie 
koła społeczeństwa, ożywione czcią i szacunkiem 
dla zasłużonego profesora, przyjaciela młodzieży. 
Prof. -Jordi-n ze względu na stan zdrowia jeszcze 
przez kilka dni nie będzie mógł opuszczeń mie­
szkania.

P rezesem  rady n adzorcze j Banku ziem
skiego w I  ańcucio, założonego świeżo za in icjaty­
wą posła Źardeckiego wybrany został poseł Hu- 
pka, a dyrektoranr panowie s Źardecki, Skołyszew- 
ski i dr. Dymidowicz.

O dezw a. Otrzymaliśmy następujące pismo: 
Szanownych P. T. Panów wyborców do Rady pań­
stwa z kuryi wielaich posiadłości ziemskich okrę­
gu wyborczego Żółkiew Rawa-Sokal mam zaszczyt 
zaprosić na dzień 29 grudnia b. r. go zina 11 do 
sali Rady powiatowej w Żółkwi celem złożenia im 
rrego sprawozdania poselskiego.

Wiedeń 17 grudnia 1906.
Stanisław Starzyński, 

poseł ziemi żółkiewskiej.
Ślub. Dnia 31 b. m. odbędzie się w K o ­

ściele św. Krzyża w Warszawie ślnb dra Bronisła- 
w i Gubrynowicza, docenta lwowskiego uniwersy­
tetu i kustosza muzeum im. Lubomirskich z panną 
Heleną Loewentalówną, córką p. Hortenzyi z Ber- 
sonnów i śp. Franciszka Salezego Loewentala.

T rzy  sejm iki relacyjne urządził tymi dniami 
poseł do Sejmu krajowego z powiatu dolińskiego, 
X  Teodor Bohaczewski, m ianowicie: dnia 10 gru­
dnia w Rożniatowie, 11 grudnia w Bolechowie, a 
12 grudnia w Dolinie. Na wiecach tych zdawał 
sprawę ze swojej działalności j oselskiej. W prze­
mówieniach Swoicb skreślił działalność rej rezen?a- 
cyi rnskiej w Sejmie w sprawach : protestu z jm- 
wodu Wawelu, parcelacji gruntów, propinacji, re­
formy wyborczej, hodowli bydła, krycia domów 
dachó i feą etc., kończył zaś w ezwaniem, aby epo- 
łcczeństwo ruskie nie mogąc uzyskać spełnieaia 
swoicli postulatów w drodze legalnej rozpoczęło 
t borbę" —  a wtedy otrzyma wszystko, do cze­
go dąży.

Celem pojiarcia swoich wj wodów nie j rzyta- 
ezał X  Bohanscwski rzeczowych argumentów. Na- 
przykład maa’ ftstacyę posłów ruskich w sprawie 
\^aw»lu przedstawił w ten sposób, iż posłowie 
ruscy n i3 mogli powstać podczas wniesionego przez 
marszałka okrzyku na cześć cesarza, a lbo r;em 
okrzyk ten, wzniesiony bezpośrednio po wyrażeniu 
wdzięcsności za dotacyę na Wawel, odnosił się nie 
do cessrza austryckiego jako takiego, ale do ce­
sarza, jako króla poiskiego, a królem polskim j.ist 
car Mikołaj I I .  Trudno zaś wymagać od nas —  
mówił X . Bohaczewski —  abyśmy wznosili okrzyki 
na cześć cara rosyjskiego.

W  wiecach brało udział po kilku xięży i k il­
kudziesięciu włościan, którzy, nie dość krytycznie 
usposobieni, bez żadne-" dyskusyi uchwalili: doma­
gać się powszechnego, równvgo, trinego, bezpo- 
średn;ego prawa głosowania, podziału Galicyi i 
Rady szkolnpi krajnw-ej Nadto postanowiono w y­
słać telegramy do prezydenta ministrów, domaga­
jące się reformy wyborczej.

Kara cielesna w szkołach  ludowych
Lwowski sąd krajowy karny jaito trybunał auela- 
cyjny wydał tymi dniami wyrok, w którym orrekł, 
że nauczyciel w szkołach ludowych, a więc i w na­
szych lwowskich szkołach miejskich j-st uprawnio­
ny do cielesnego karania swo:ch uczniów. Sprawa 
była następująca: W  czerwce b. r. kierownik je
dnej z tutejszych szkół miejskich kazał uczniowi 
za jafcieś wykroczenie wyliczyć przez stróża szkol­
nego cztery plagi. Rozumie się samo przez się, że 
stróż wywiązał eię z tego polecenia z godnr lepszaj 
sprawy służhistością i energ ą, tak, iż cliłopŁk tyle 
miał krwawych pręg ca ciele, ile było plag. Opie­
ka owego chłopca (uczbń ten jest sierotą), uważa- 
iąc tę doraźną ka>-ę za zbyt doikBwą, spowodowała 
oględziny sądowo lekarskie pupile i jego imieniem 
wniosła do sądu doniesienie karne przeciwko k ie­
rownikowi szkoły. Tutejszy sąd powiatowy sekoyi 
I I I  po przeprowadzonej rozprawie uznał kierowni­
ka szkoły winnym nao.użycia pra wa karcenia, albo­
wiem według regulaminu z r, 1876 w galicyjskich 
szkołach ludowj ch dotąd obowiązującego, nauczy­
ciel karać może uczniów tylko takimi środkami 
wychowawczymi, jak upomnieniem, ctai iem na 
środku klasy itd. a nigdy i pod żadnym warun­
kiem onłoefą cielesną. Tą ostatnią, według rzeczo­
nego regulaminu, karać może tylko rada szkolne 
miejscowa, a i tc tylko pod warunkiem, że rodzice 
(względn.e opieka) na tego rodzaju karę dadzą 
swoje zezwolenie, a nadto prey „egzekucyiu będą 
obecni. Wobec tego sędzia pierwszej instancyi (se­
kretera sądowy dr. Kreisel) skazał owego kiero- 
wrike. szkoły na karę aresztu przez 24 godzin, za­
mienioną na grzywny 10 koron. Od tego zasądza­
jącego wyroku odwołał się oskarżony i sąd kra­
jowy karny w ubiegłym tygodniu uwolnił oskarżo­
nego od winy i kary, motywując swój wyrok tem, 
że jeżeli uprawnioną jest do wymierzania kary 
cielesne, rada szkolna miejscowa, to i nauczyciel, 
wymierzając chłostę w granicach radzie azkolnej 
mitj-mowej zakreślonych, nie popełnia czynu usta­

wą karną zabronionego, a to, choćby rada szkolna 
miejscowa tej kary nie orzekła i choćby nawet 
przy tem nie zachował formalności obowiązujących 
radę szkolną miejscową Skonstatowane przez leka- 
karza sądowego uszkodzenie ciała ucznia uznał sąd 
jako naturalny wynik plag prawnie wymarzonych. 
Opiekunowie ucznia mają podobno wnieAć skargę 
do Trybunału kasacyjnego. Zanim nastąpi deoyzya 
tego Trybunału, zapisać warto, że lwowską Rada 
szkolna okręgowa przypomniała przed tygodniem 
okólnikiem raz jeszoze wszystkim, nauczycielem, że 
dzieci w szkołach bezwarunkowo bić im nie wolno 
i bezwarunkowo zabroniła im mieó w klasach ja ­
kiekolwiek trzoinki lnb patyki, chociażby ono słu­
żyć miały tylko do pokazywania na mapie itp.

M ięso  końskie znajduje coraz więcej chę­
tnych nabywców wśród niezamożnej ludności, tak, 
że przedsiębiorca Robaczek otworzył już piątą 
z rzędu jatkę z tem mięsem, mianowicie przy ul. 
Batorego. Oprócz tego wystarał się o koncesję na 
fabrykę przetworów e końskiego mięsa rzeżnik 
lwowski, p. "Warszak, który już w tyoh dniach 
otworzy trzy skiepy, w różnych dzielnicach, z wy 
robami masarskiemi i mięsem końskiem.

Konkursa na posady w eterynarzy miej­
skich rozpisały gjminy: miasta Żółkw i i miasta
Mosty wielkie. Pensye wynoszą po 1000 X. Poda­
nia należy wnosić do końca grudnia.

K o le j L w ó w  • Podhajce. Na terytoryum 
obszaru dworskiego w Krzywczycach, w okolicy 
rogatki Łyczakowskiej, rozpoczęto już roboty zie­
mne dla projektowant kolei lokalnej ze Lwowa 
do Podhajeo.

J ed n o fa zo w e  urzędow anie zaprowadzone 
będzie od N. Roku, na dwa miesiące, na próbę, 
w sądzie lwowskim, w oddziałaoh manipalaoyjnyo.h.

Napad posła  na posła . Z  Żywca telegra 
fują do Kurj. lwów. Poseł F 'jak, czujący oddawna 
osobistą niechęć dc posła Jana Kubika, skorzystał 
z przypadku, że Kubik jedzie sam w przedziale, 
wsiadł w Bislsku do jego wagonu, a podczas ru­
chu pociągu w tunelu, dokonał na niego zbójeckie­
go napadu. Sprawa oprze się o pąd.

K radzież tytoniu w  Winnickiej fabryce
jest riezwykle wymowną ilnstracyą biurokraty­
cznych porządków, jakie panowały w tej fabryce. 
Oto z prowadzonego obeonie śledztwa okazuje się, 
że tak powiatowa dyrekeya skarbn. jak i straż 
skarbowa od dawna już otrzymywały rozmaite l i ­
sty i doniesienia o krad*inżach systematycznie do­
konywanych w fabryce. Wreszcie p. Jorkasz o- 
trzymawszy w listopadzie od pewnego strażnika 
skarbowego bardzo dokładne wskazówki, dotyczące 
tych krndzieźy, zdecydował się dnia l l .  listopada 
br. przeprowadzić rewizyę w domu Fischera w 
Winnikach Przy owej rewizyi znaleziono u F i­
schera w domn 6 1/, kg, najprzedniziszego ture 
ckiego tytoniu i 29.000 tutek do papierosów zwa­
nych „Dunaj" i ,Damskie". Fisohera i je^o żonę 
aresztowano, Dotąd śledztwo wyhryło, że podrabia­
ne papieroay sprzedawały wd LwcWie trafiki przy 
ulicy Alemoeków 1. 8 i przy ul. Gródeckiej 1. 10. 
Kradzieży prawdopodobnie dopuszczali się tzw. 
werkmistrze. Robotnicy mogli to czynić chyba ty l­
ko z niezwykłemi trudnośoiami, a to dlatego, że 
przy wyjściu z fabryki każdy robotnik poddać się 
musi rew izy i.— Śledztwo na miejscu w Winnikach 
prowadzą razem urzędnik skarbowy i sędzia śledczy.

P op isy  I w igilia  w  ochronkach  miejskich
W czoraj odbyły się w trzech ochronkach miej­
skich (przy ul, Gródeckiej, Staszyca i Ochronek) 
doroczne popisy dziatwy, połączone z obdzielaniem 
je j wigilią. Na popisy przybyli X  arcybiskup Bil - 
czewski, pani namiestnikowi, prezydent miasta z 
małżonką i kiika jeszcze osób zajmujących się f i­
lantropią. Dzieci witały gości rezol itnie doskona­
le wyuczonesai przemowami, poczem popisy w ały się 
deklamacją i śpiewem, a nawet w iednoj ccbronce 
odegrały „Jasełka". Po popisach nastąpiła „Gwiazd­
ka" w czasie której obdarzono dzieci ciepłą odzie­
żą, zaba-rkami i przysmakami. W  końcu przemć 
w ił do zgromadzonych X  arcybiskup,- który też 
dzieciom na pamiątkę tego pięknego dnia rozdał 
obrazti.

M lec za rs tw o  w  Galicyi W  r. 1902 było 
w Galioyi 2,716.000 bydł# rogatego, a ponieważ 
przyjmuje się, że */, przypada na krowy, a I/i  na 
woły i byki, przeto było 1,810 000 krów, Hóre 
dawały mniej więcej 1,810,000.000 litrów mleka 
rocznie. W  kraju naszym konsumują przeciętnie 
rocznie po 164 'itrów, a po 0.46 1. dziennie na 
głowę, czyli razem w całym kraju rocznie
1.199.824.000 1. Na sery i tnrsio przerabia się
rocznie 414,696.000 1., a na wyżywienie cieląt 
idzie 196,480.000 1

Z  mleka konsumowanego bezpośrednio lub w 
przeróbkach na ser i masło, licząc po 10 bal. za 
litr niezbieranego mieka, me kraj dochodu brutto
161.462.000 koron. W  k n ju  istnieje 83 snółko- 
wych mleczarń z obrotem 3,663.000 litrów mleka 
rocznie i 260 więaszych prywatrych przedsic 
biorstw mleczarnianjch z 87,60C.O0Ó litrów mleka 
rocznego obrotu.

Tem peratura duia 18 grudnia o go łz  7mej 
rsno wynosiła: w Galicyi zachodniej — &, we Lw o­
wie — 4, w Tarnopolu — 6, w Cze-niow cach — 4 
v Wiedniu — 2, w Saloburgu -—2. y, Graou — 6 
W Pradze — 3, w Tryeśuie —|-B, w Abbazyi 0, 
w R^guzie —j- &, w Budapeszcie — 2, w Berli­
nie — 2, w Hamburgo — 2, w Monachium — 6, 
w Zurychu 0, w Genewie 0, w Lugnuo 0, 
w Anglii -fB , w P iryżn — 2, w Biarritz -|-l’ 
w Nizzy 8, w północnych Włoszecl —f-1,
<ve Fbrenoyi — 2, w Rzymie -f-1, w Neapolu 
4 6 w Palermo —j-9, w Madrycie — 4, w Sztok­
holmie — 6, w Petersburgu — 8, w W ilnie — , 
w W arszaw ie— 8, w Moskwie — , w K ijow ie — 6,
w Odessie — , w Serajewie — 3, w Be’gra-
dzie — 2, w Bukareszcie — 8, w SofL — 4, w Kon­
stantynopolu -f-1, w Atonaoh -f-2. (Temperatura 
według Celsiusza).

Prawie w całej Europie pogoda.
Zm arli. W  Krakowie Mary* z W arzyck fh  

Ponikłową, matką dyrektora szpitalu krajewegn 
w Krakowie, prof. dr. Stanisława PoniR y, prze­
żywszy lat 70.

Stsn oow U trza . T. o g. 7 rano —  12 ił, v t oł. 
—  6 R. Par. 776. Spada Prześliczna pogoda.

Z  teki srtyryka
E ura pewna chciała, siedząc na swej graędzie, 
Podyktować światu jakoweś orędzie .,
Lecz nie upłynęła i godzinę cała,
Gdy się głupia kura... w garnku gotowała!

W  małżeńskim byoie jest proporcja m;ary, 
Bo gdy się kiedy (o, okrutne losyj)
Mężowska kieszeń skurczy nie do wiary, 
W net się u niewiast wyciągają nosy...

Oaważrry w  sądzie.
—  W ięo pan widziałeś, jak oskarżony strze 

dwukrotnie?
—  Widziałem.
—  Jak daleko byłeś pan, gdy strzelił po i 

pierwszy ?
—  Bardzo blisko, najwyżej o pięć kroków ..
—  A  przy drugim strzale?
—  Może o... tysiąc kroków.

Magazyn i pracownię wyrobów jubilerskich , słotyoh i srebrnycr

Zegark i  genewskie
N ak ryc ie  stołowe firm y : Ohnstofla &  elka w  Paryżu .

M
c
as

Edmund ftłlaryan B eer
długoletn i w spółpracownik b. f irm y : J. O strowski A  J. Strzeleoki.
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Widowskc i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego D ziś: we 

W® irodi] nieodwołalnie pożegnalny występ Maryi 
Boyer. Przedstawienie składane s wyjątków oper: 
„Carmen" akt I I ,  „Fanst" akt U . „Manon® akt I I I  
i „Cyganeryi" akt I. —  W e  czwartek „Chopin," 
opera w 4 a., napisana przez J. Orefice, na tle 
melodyi Fr. Chopina, ałowa A. Orneto. Gościnny 
występ Ireny Bohnss. —  W  piątek (wznowienie) 

betleem polskie," jtsbłka w  8 a. Lucycua Riedla, 
ianzyha M Swierzyńskiego —  W  sobotą z powo­
du W ig ilii Bożego Narodzenia prredstnwienia nie 
będzie.

C o losseu m  Hermanów. Od 16-go grudnia: 
IB polarnych niedźwiedzi. —  Sol Do, włoscy min- 
Btrele. —  La Onesoha, błyskawiczne transforma- 
eye. —  The Woodwards, ewolncye s ilroz*. —  „Za- 
■drosny mąż." farsa. —  10 sensacy;' — W  niedzielę 
i święta 2 przedstawienia: o godz. 4 i 8.

literatura i sztuka.
* Koncert na głodnych w Warszawie, który 

się odbył wozorai w teatrze miejskim, zgromadził 
bardzo liozną pablioznośó, tak bozną, że wszystkie 
miejsca aż do ostatniego były sprzedane. Pod 
względem kascwym wypadł więo koncert bardzo 
dobrie, a pod względem artystycznym bodai cay 
nie lepiej jeszcze; był to bowiem wspaL.ały tur­
niej śpiewaohi, w którym przesuwali się po kolei 
przez soenę wszyscy soliści i solistki naszej opery, 
a każdy i każda z najpiękniejszą pieśnią swego 
repertuaru. To też najbardziej pessymistyoznie j 
nsoosobiony krytyk nie potrafiłby nio narzucić, 
tylko pochwalić może cały program i cały naład 
koncertu. Wstępem do niego była świetnie ode­
grana uwertura a „H a lk i" Moniuszki pod batutą 
pana Ctelańskiego, który dyrygował ją z pamięii 
i wydobył wszystkie nieprzebrane piąknośoi tego 
ukochanego utworu. Następnie p. Zawiejska odde- 
klamowata pięknym swoim głosem prolog p. St. 
Hoszowskiego na oześó Warszawy, pełen natchnio­
nych myśli. Pan Deman odegrał z wielką wprawą 
techniczną noktnrn des-dar Chopina, traaskrybo- 
wany przea WilhelmPego ne skr»ypce.

Z  kolei rozpoczęły się prodnkoye wokalne, a 
otworzył je  pan Jeromm, poozem szl: kolejno: pa­
ni Irena Bohuss, pan W lodyslaw Floryański, pani 
Janina Korolewioz - Waydowa, pan W iktor Grab 
ozewski, pan AuguBt Dianni, panna W era Lace, 
p in Brunon Maohan, pani Marya Boyer i w końca 
kwartę* odśpiewany przez pan.o; ńmalię Kaspro- 
Wiczową i Lnoe, oraz panów Grąbczewskiego i 
M  achana.

Długi ezereg tych produkcyi wokalnych prze­
ciął ohoralny śpiew „Lutn i" pod batutą pane St. 
Cetwińskiego i doskona.a deklamacya pana Józefa 
Chm.elińskiego Na grzmoty oklasków, wieńczą­
cych tę jego deaiamaoyę, wygłosił pan Chmieliń­
ski, do wtóru orkiestry, W ybickiego „Jeszcze Pol­
ska nie zginęła", a cela pnb.icznośó, jak jeden 
mąż powstałe se swyoL miejso.

Artystki występujące w tym konoercie obda­
rzone zostały prześlicznymi bukietami kwiatów. 
Wskutek bisowań i nadprogramowych prodnkcyj, 
wywoływanych przez ogromnie rozentuzjazmowaną 
publiczność, koncert akońozyl zię dopiero o kwa­
drans na dwunastą.

Część ekonomiczna
Wiedeń, 18 grudnia 

(Z ) D ziś ogłoszone zostało w dziennika urzę­
dow ym  udzielanie konoesyi nowozawiązanem u 
towarzystwu akoyjnemu, k tóre nabyło ir o j  knią- 
żęoe huty i kopalnie ua Sziązku. Konoesya 
op iew a ua firmę austr. Zakładu kredytow ego 
ziemskiego, tudziei, zarządu dóbr aroyksięcia 
F ryderyka , które połąozonemi siłami zakładają 
tow arzystw o akcyjne pod nazwą „Austr. T o ­
w arzystw o górn ioze i  hutn ioze". Śtafcuta tego 
towarzystw**, zostały już zatw ierdzone.

L og io zn ie  biorąc, pow inno ogłoszen ie tego 
dokumentu konoesyjnego w yw ołać  dalszy spa­
dek kursu papierów  żelazryoh , skoro już sam 
projek t zaw iązania  te j now ej spółki stał się 
powodem  tak kolosalnego popłochu wśród po­
siadaczy akcy i przedsiębiorstw, wchodzących 
w  skład kartelu żelaznego. Tym ozasem  właśnie 
stało aię przeoiwnie. W a lo ry  żelazne n iety lko  
n:e spadły, lecz podn*osły się bardzo znaozuie, 
bo np. praskie akeye żelazne o 115 koron, a 
a lp iny o 13 koron. Na uzasadnienie te j zw yżk i 
znaleziono w net uspraw iedliw ian ie. Oto m ó­
wione, że dzięk i interwenoyr Rotszy laa , jako  
jednego z  g łów nych  w łaśoioieli zakładów  w it- 
kowiokioh, odgryw a jących  rów n ież w yb itną  
ro lę jr kartelu  żelaznym , n.e p rzy jd z ie  do w o j­
n y  m iędzy areyksiążąoem i hulam* i kopalniam i 
a resztą kartelu i owo Tow arzystw o, które na­
b y ło  aroyksiążęoe zakłady, woale nie w yp ow ie  
swej dalszej przynależności do kartelu, lecz 
wszystko pozostanie na r a - e  tak, jak było.

W  spraw ie upaństwowienia ko le i Pó łno­
cnej spodziewają się, że odnośny dokument 
zostanie już za k ilka  dui podpisany. M ów ią, 
że w  m yśl zaw artego porozum ienia państwo 
w ykupuje od Tow arzystw a  zarówno jego  lin ie  
g łów ne jak  i w szystk ie ko le je  loka lue , zaś ua 
na kolejaoh t. iw .  górskioh, tj. obsługująoyoh 
kopalnie w ęgla , będące własn śoią kolei P ó ł­
nocnej prow adzić będzie ruch na raohunek 
akoyonaryuszy.

Z  Chioago donoszą, że  zbankrutowały tam 
w  jeduym  dniu trzy  banki, a m iauowioie ohi- 
oago"-sk ’ bank narodowy, „H om e - Sayings- 
B ank" i „Equ itab le-Trust-O om pany‘ . A k oyo - 
naryucze ich  tracą ca ły  swój kapitał, depo*yta  
jednak podobno będę w  znacznej ozęśoi urato­
wane. Bank narodowy m iał przeszło 30 m ilio ­
nów  dolarów  oboyoh depozytów .

T E L E G R M j i im p r
(D tp  sec porannej 

Cetynia. K s iążę  Kik*'ta w yg łos ił wozoraj 
m owe tronową, w  której pow iedział, iż  dla do­
bra Ozari ogó ry  koniroznem  b y ło  zniesienie 
w ładzy  samodzierżozej i z  tego  powodu pow ołał 
i eprecentaoyę ludową, aby rządzić  p rzy  je j po- 
mooy i aby popierała go  nwą radą i ozy nem  
D ozyn ił to sam, bez w szelk iego nacieku, zrzekł 
się dobrowoln ie samo w ładztwa, bo o ięży la  na 
nim  zb y t w ielka odpowiedzialność. Skupozyna, 
ma uchwalić koustytuoyę i u staw y : wojskową, 
finansową i w yznaniową. P o  m ow ie tronow ej 
ks. N ik ita  z ło ży ł p rzys ięgę na instytuoyę

Szanga]. Pon iew aż obaw ia ją  się tu wybn- 
obu n iepokojów , w szystk ie oddzia ły  wojska 
stoją w pogotow iu. U lioe  przepełn ione ludźmi 
bez zajęcia. A n g ie lsk i statek w ojenny w ysadził

Um ląd 500 żornie* ay, rów nież am erykański sta­
tek w ojenny wyza Izn  na ląd sw j  za łogę P r z y ­
b y ł tu n iem iecki «tii*ek  w ojenny, a oozekuią 
jeszcze p rzybyo ia  innych.

SzangaJ P rzy b y ły  tu krążow nik n iem ie­
cki w ysadził na ląd 75 żołn ierzy. Z  Jangtse 
mają tu p rzyb yć  8 ame-ykańak*© okręty  wo 
jenne. R ów n ież  m ają p rzybyć okręty  wojenne: 
jap oń ik i i francuski.

Hamburg. L in ia  hambnrsko-amerykańska 
zawarła i rządem  rosyjskim  umowę o p rzew ie­
zien ie w o js t rosyjskich z  W ładyw ostoku  do 
R osy i. Cz r r y  okręty odp łynęły  ju ż  do "W k d y- 
wostokn.

Konstantynopol. F lo ta  m iędzynarodowa,
która onegdaj w yp łyn ęła  z M ;tyleny, p rzybyła  
wozoraj do Pirensa.

Madryt. Syn  m argrabiego C ryo  de) R e y  
napadł w b rn ts lry  sposób na dep. 8oriana, w y - 
ohodząoego z  sal* obrad. P o lioya  aresztowała 
napastnika.

W iadeń. Izb a  panów uohw&liła dziś bez 
dyskusyi prow isoryum  budżetowe, nstewę w  
spraw ie tym ozasowego uregulowania stosunków 
handlowyoh z W łooham i, ustawę o kolejaoh lo ­
kalnych, ustawę w  orzedmioo^e poparoia ma­
rynark i handlowej, oraz k ilka innych mniejszej 
w ag i przedłożeń przez izbę posłów za ła tw io­
ny oh.

(Depeste popołudniowe)
Kolonia Koln. Z  ta. otrzym ała z Szangaju  

następu jąoą depeszę- 'W czoraj rano kilku  Euro- 
pejozyków  poraniono. C h ińczycy z e lż y li kon­
sulów niemieoki-sgo i augielsk iego Z  tego  po­
wodu wysadzono wojsko na ląd. A n g lic y  są 
go tow i do in terwenoyi. W ie lu  Chińozyków za­
bito. E uropejczyoy abroją się. G-maohy urzędo­
we i urząd telegr& fiozny strzeżone są przez 
wojsko. Ostatnia noc przeszła spokojnie. Dziś 
(t j. w e w torek ) rano przyszło znowu do zabu­
rzeń. M a tu p rzyb yć  k ilka  angielskich  okrętów  
wojennych. Zda je  ^ię, że rozrnohy za  parę dni 
będą uśmierzone.

Potersburg. Pismo socjalistyczne Siew em yj 
Oołos pnbuknje odezwę oentralnepo komitetu 
Związkn Wszeohroeyjskiego do wojska t aelkirh 
rodzajów broni, w której wezwano ofioerów, żoł­
nierzy i urzędników gwardyi, armii i floty, aby 
przystąpili do Z w inku. Celem tego Z —iązkn jest 
popieranie rnohn wolnościowego, zwołanie konsty­
tuanty na zasadzie powszechnego, bezpośredniego, 
tajnego głosowania, przeprowadzenie reformy armii 
i ustroju państwowego. Taktyka Związku polegać 
będzie na tern, śeby nieużywaó broni przeciw tym, 
którzy walczą o wolność, utrzymywać porzHek, 
chronić obywateli od gwałtów i doprowadzić do 
skntkn wszechrosyjski strejk armii. W  końca 
Związek przyrzeka pomoc tym wszystkim, btórzj - 
by z powoda uazisłn w waloe o wolność ponieśli 
szkody.

Waszyngton. Z  tizangajn nadearir do depar­
tamentu stanu następująca wiadomość: Wczoraj
zdarzyły się sn»wn rozruchy, wielu zabito lub zra­
niono. Earopejozyoy panują nad miastem. Drzędni- 
oy chińscy pomagają im w uśmierzaniu zaburzeń.

Londyn. Do D aily Telegraph donoszą z To ­
k io : Pzrtya postępowa połączyła się z liberalną 
celem wspólnego wy itąDienia przeoiw rządowi, 
W yw oł lo to przesilenie gabinetowe.

Londyn. Do Times’xt donoszą z Nowego Jor­
ku: W  śródmieściu zderzył] się wozoraj dwa po­
ciągi centralnej kolei nowojorskiej; wiele osób 
zginęło.

Petersburg Na wozoraj szeir posiedzeniu 
Zw iązkn  zw iązk ów  doniesiono, że w  Sebasto- 
polu znowu w ybuohły rozrnohy. M iasto C har­
ków ma znajdować w  rękaob powstanoów, 
k tórzy w ybra li nową radę m iejską. T a  osta­
tnia przyznała  1C.OOO rubli na rzeoz p o w ­
stańców.

Z  T y flisn  nadeszła wiadomość, że  od dnia 
12 b. m. znown trw a ją  tam krw aw e staroia 
m iędzy O rmianami a T e ta ra m i.___________

Petersburg. K o le ja rze  w  M oskw ie no.*'wa­
l i l i  p rzy łąozyć się do streiku powszechnego. 
Z  tego pow oda tutejsze rada robotnicza uchwa­
liła, ja k  zapewniają, d ii w  południe o godz. 
12 rozpooząó strejk. W *adomość ta w ym aga  j e ­
dnak ie potw ierdzeń a.

Także  w  M oskw ie wozoraj w ieozorem  
nohwalono dziś rozpocząć strejk  powszeohny, 
ty lko  p rzy  wodooiągaoh praca ma b y ć  u trzy­
mana .

Do Noto. W rm , donoszą l  M oskw y, że 
p izedstaw :oiele stronnictw  rew oluoy jnyoh  ogło­
sili manifest, w zyw a iąoy  robotn ików  i wojsko 
do utworzen ia republik i dem okratyoznej Ton  
tego m tn ifestu  ma być tak gw ałtow ny, że na 
w et pisma radykalne n ie m ogły  zdecydować 
się go  ogłosić.

Poznań Dtien^ik Pornański donosi: W y  
bory do sejmu p^ow inoyoŁalnego z m ajątków  
rycerskich pow iatów  gn ieźn ieńsk iego i W itkow ­
skiego odbyły się onegdaj. P o lacy  stew ili się 
wszyscy, p róoi i dwóoh, k tó rzy  dla ważnych do- 

odów  p rzybyć  n ie m ogli.
GHohów Dolskioh byłe 20. niem ieokioh 26, 

a to z  tego  powoda, ż< według nowej ustawy 
z roku przerzłego landrat oprócz swego głosu 
m iał 11 plen i jotenoyi z  m ajątków  k o lm i-a o y j-  
nyob, gd y  tym ozasem  kob iety  obyw ate lk i n;e 
m iały praw a głosowania i n ie m ogły  dać ple- 
n ipotenoy ’ . Ze dwa m ajątk i koionne pien ipo- 
tenoyę podpisał m in eter. W yb ran o  p. W en- 
dorffi ze Zdziechow y. Po laoy  głosowali na p. 
Chełm iokiego. W  Śrem ie Dosłem do Sdimu pro- 
w incyonalnego w ybrano p. S*nftieber.a, jego 
zastępcą p W is lioeny ,

Budapeszt D zis ie jszy nnmer Pesti B trlap  
skonfiskowano za  artyku ł m lesioząoy w  sobie 
obrazę majestatu.

Nagasaki. Anstro-w ęg. k rą fow n ik  „Cesi rz 
Franciszek Józe f I "  odpłynął do Srangaju  dla 
oohrony poddanyoh anstry ickioh.

A leksan drow o. z  Warszawy donosią A re­
sztowano tu przewodniczącego warszawskiego zwią- 
rku kolejarzy, Moracewicza. Z  tego powodu ztyią- 
zek uchwalił rozpocząć w piątek strejk urzędników 
kolei nadwiślańskich.

Bóbrki. 8. W inter ■ W ieliozki. L  Tarnawsk 
z Przemyśla. F. Mollitz z W iednia. J. Polic z 
Gnsztjna. 8. Janko z Hoszan. E . Bóżycki z Do- 
blan.

N a d e s ł a n e .
Sabr; m ta ni* poo* -lzi -* iBedakeyi, mia bierai tal ona 

tfc nią na tlabia żadnej odpowiedzialności.

W ,
18B0.N 

.3ETEPIYP"
z m a r k a

T r ó j k ą t n y

O p era to r

Dr. Franciszek Slęk
b. I aeys ten l o. k. kliniki ohirar^iomej Pniw Irow- 

■kiego. Ord. 8—5.
P ia ć  Bernni *dy ń « w l 2  a

C iągn ien ie  Jutro.
NO W Y W IE L K I S Z P IT A L

dla cyrilnych i wojtkowyah *)er różnicy narodcwolai i 
wy*i i- ia  ram em bndo-iai tr i; S low . C z e rw o ­
n ego  HrZJ'2 1  w e  L w ow ie- L u j  na ten oel po je­
dnej koronie do oiągaienia ki grudnia e% wazt'zie do na­
bycia. O lAwae wygrane n *  ta d a e ie  w gotAw er
1S.OOO HOIIG K . t -OOf* K „  ras-nr 3000
w ygi , r a n o t e l  70.000 K . 11 lotów za 10 kor. i t  
bal. łąoinie as prreiytką pc.eoons, nołni d «ta< W d c

mu ban kow ym  ftchOtz I C h z je s  L w ow .

HOTEL FRANCUSKI 
L w ów  —  P lao M aryaoki. 

vteru>3tor*gdny hoteJ t  komfortem ureądeony, p*l- 
rtetóka reetauracya s pokoieiw dc śniadań cukiernia 

tc miejscu.
Przyieohali ania 20 grndnia, A W olri^w icz 

z Olszy. L . Lawetz z Horodnicy. J Behmerwald z 
Eopeczynieo. Z. Styber z Zagórza. Z. Jordan i  
Wojnicza. J. Maisr z Bochni. £  Schonfeld z Drtr 
hobyozb W . Beniamowicz z Brczacza. B. W idaje- 
wioz z Woleniowa. N. Hirschhornowt z Monasterzysk. 
I. Fanka es z Trembowli. 8 Strzyżo weki t Żółkwi. 
F. Kropiwmoki z Kutysk. J Dłnznikiewioz z K i­
jowa. 8 Zwolsoy z Brynieo, A  Czajkowski z

Ruoh pooląpdw kolejowych.
T*atn> od 1 mi U 1901 weuhi cwtu trodi >art - europ* 

zkiego.

P r z y e h o ć z i;  do  L w o w a :

Z Arakowa: 2.31", 1.30, ft 4 0  6 00, &.G0, 6.96, 9.60*
Z Aaeiwnwa: 10.36,
Z PedwSootyik (na dworzec główny 2 3 0 , 7.90, 11.et. 

6.80. 10.90*; na Podzamoh b 15, 7,0", ll.rf* S.lł. 
10 09*.

t  Oaerniowiec : lć. 2 0 ',  1.40, 6.10, 6.46, 9.10*
Z Kołcmyi: 10.06.
Z Stanisławowa 8.06.
J, Eaw; i Sokala: " ,80
Z Jfworowa: 8.18, Ó.89. /
Z .iambora 8.16, >.60, 9.90*.
Z Ławeccnego 7*29, 1X'46, lu 60*
Z Tuohli 8-46 (od K|6 d< 80|9)
Z Bełaca 5-00

O d ob od zą  z e  L w ew a  r

D 1 Krakowa. <2.45*, 6  25 , 2.50,4-16*, 8.B6, S.86*, 11 <X“ 
Do Bsaazi i. i . i.10
Do PodwoToozyal r dw. głóz,: 2 .0 0 , 6.BC, 10-56, a.OO*

11.05*;aPodzamoai : 2.-3, 8.4B U.lS.Ł.aP 11 BA* 
Do Ozarniowiao: 2.51*, 2 .40 , 6.15, 9.90, 10.40*
Do Strjja- 11.10*.
Dc " ł w j  i Sokala: 7.80*.
Do Jaworowa: 6.66, b-58.
Do 6 ui ort : 9.00, *.20.10.56*-
Dc Kołomyi i Żydaozowt : 6 60
Do Praemyila, Ohyrowi : 1*0.05* (od 1/5 do 8(>|9)
Do Zjawoozn-igo 7.80, 9.56, 6.75*,
Do Bełiua 11.10.

U w aga . Poeiągi pośpieazne drmkowart s» literami 
tłnsteni' poeiągi n oanaesona aą gwiazdką Pora 
mena bozy zi* od god* 6 rdeozór 4c f min- 59 rano

25° o TANIEJ Na „Gwiazdkę" naj pięknie ■ sze zabawki
poleca J. B tJTKO »VSAI *  E WESELT

L w ó w ,  ulica Halicka 10- Oeny ga sntoryi a n a o ir ’ *  zn żon*.
25% TANIEJ

5 kor. i więcej dz: ennego zarobku 5 kor.
T e w -ir zy a tw o  d om ow ycb  ro b ó t pończo* 
s zk ow ych . Poa. uknjemy oaób płoi obojga do ro­
bót trykotowych na naazaj maszynie. Prot ta i 

uybka robota domowa ~rzez uały rok. 
Wiadomości przygotowawu i zbyteozne. Odlogłoió 

niema -rnlywa, sprzedajemy roboty.
T<" m mowyci roMt poUwosztowycL

T  iÓ M . H W M IT T l 5K I 8p. 
P ra g a , P e tr s k e  n am eetl 7 — 5 0 7 .

bo wynajęcia przy 
oaa ta .ny pokój z ctlet 
dli zamożnych. „Antsai"

nl. Lenartowi 
i ntrzyman'em 
p. reit. Lwów.

D o w sp ó ln e g o  pokoju a oaiudzien- 
nem wykwmtnem ntrzymaniem potznkn- 
ją, niepalącego ałnohacza I. lab 11. roko 

i inżyrieryi T . B  potte rest. Lwów.

Zt~acamy uwagę na Pierusstą krajową fabrykę chemictno-koametyctną

JANA IHNATOWICZA
Mag. farmaoyl I chemika sądowego

we Lwowie, ul. Sykstuska 1. 25,
i plac flforyackr róg ul. Wałowej,

w Krakowie, Sukiennice 1. 20,
w Przemyślu, ul. Mickiewicz ja 11.

1 5  M e d a l i  z a s ł u g i  I 3  d y p lo m y  u z n a n ia
za niezrównane wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE
V f  k n  v n i  I IV  \  Skóra .ucha, szorstka i zgrabiała pod 
I l i A U  i i  L l l l  i i .  wplywem MAGNOU Y  sUja aie mięk­
ką i delikatną. MaONOLDiiA u tu w a  c z e r w o n o ió  nona i po* 

llc zk ów - Oena tego aaakomitego środka 8 K.___________
-budzą 

KOlejek taninowy,
Pomada chinowa, t
______________________ Słoik 8C h. i 1 V. 00 h._____________________

“W z i t i c a  i i A ń « >  a  « przyjamnjm fiołkowym zLoaoh.m do 
* "  - kle* n t v * l o * i a  amywania wło*ów, m.pobtega tworzeniu 
■ię łnnieły, ofy wia otr*a 'a barwę i połysk. — Flakon 1 60 K.

T )  D  \/ T  A \  “ aąpacheśfi fiołkowym i rezedowym
•O Ae X  XJaV.X4 X  X  X* o*- -’e»t j jdynym śroakiem, którj nadaje

brodzie miękkość nat , l~y połyi i - Oena 1 K.

Oleiek cbi ao-taninowy bnlki iloaowe i naporoat 
włotów W  wypadkuoh, gdzie wakntek choroby * łc i* wypadły, oka­
zał nade. zbawienne du lania. Już po użyciu jedni j fasski można 

npo-trzedz porost. — Oena 40 h. __

Sseicya netowa Jo plątania o;t,
oprócz przyjemnafo, orzeświąjąof^o imika i zapachu, bardzo korzy­

stni© wpływa na dziąsła i zęby. — Flakon 1 K. 50 h . ____

Proszek roślinno-alkaliczny £
mień i kwa«y, które sprowndzaią ból i próohnienie zębó ?. —

Pudiłko 00 hal. i ..20 h.

i
Wysprzedai gwiazdkowa!

K 0 0  «S7f eadobnyoh prae- A 
v v  v  o / i t *  d m io tó w  t y lk o  J V v X t
1 wspaniałe pozłacany pieoy-.y ny -iega- 
reL, dokładnie chodzący, z 8 intnią gwa­
rancją z odpowiednim łańcuszkiem, 1 mo 
dni jedwabny krawat męski, 0 sztuki ff 
chaitek do nosa, wspaniały męski pier 
śoień ■ mit. kamieniem ailachetnym, 1 
wspaniały pugilares skóiiany. 1 wanania 
łe kieszonkowe las rko, 1 oara spinek 
do manszetów, 8 apinki do gorsetu, i)*/, 
złoty dnbl. samek patentowany, 1 nikle 
wy garnitur d pisania, 1 albam z obra 
■kami rawiera 16 najpiękniejszych wide 
ków iw atz 1 eleg. paryska damska bro­
nka (newośó), 1 para kolcayków a im. 
bryi&no ta.ai, bardzo łudzące, 8 prz°d 
mioty żartobliwe, wielka we ołośó dla 
mlodyoh . starszych 90 ważnych prmad 
miotó dla koreepondeooyi i 405 zztak 
różnych pr*„dmiotów w domn, r.iezbę 
dnyoh. Wąsystko razem z zegarkiem, któ 
rj sam tr pieniądze wart, kosztaj B tylko 
4 koron f. Frzcsrłk. se aeliozką lab se 
poprzedniem nadirłaniem gotówki orasz

A .  G e ib ,  K r a k ó  w

Bajecznrs
tan:o!l

Wzorowe
orni -szoaenie dla aanożniejazycb no -nió\ 
askół środa. Lenartowioza 19. T a b lA lk a

Kapitała

M. Konopnloki g
iCusyka O

F .  M aszyńskiego  o
Ozdobił q

J . B U K O W S K I .  |

1

Fabryka mozaiki szklanuej
Prof. W. EKIELSKI i A. TUCH

1 Kraków, uL Wolska 36.

Cena 5 K. §

M ł a i  K u p n i  Palsliuj
B .  P o ł o n l e c k i e g o

we Lwowie. 

G O O O O 0O O G 3 0 0 0 "J © 0 © 0 C

O
O

do wody a 
sorty tylko

Małego 
4 1/, ot.

W yborne kawy S e y l-t ik ie  I l(.« 
n© po zł. 1*30,1-50,1-90 2, 2 -00 , 
ł 2-10 zo kllogran. W ysyłki w 
w orecrkach 4*/« kllgr. Iranoo  
do każdej mlo|eoowoa< poczto­
wej — poleca Handel Ledsnrda  
Solecki ego  we Lw rw ie , ul. Ba* 

torego 2-

Znaoznlejszy obszar gruntów 3*/« p -zy ul. Gródeckiej w ca- 
ośai lab Daroelami naty -bsaiast na aprzadał. Bliższej wiriomoBo udzieli

Adwokat D r. Zygmunt T -s lew loz/Lw ów
A ademioka 22.

Hotel Bristol 1 p. Teatr rozmaitości
Występ najlepszych sił artystycznych. * ^ H

Codziennie Z2 nowe senzacyjne komedye-

Dtit w d ;  10 5 tjsięc;
otrzyma stanowczo t« n. kto potrafi do 
brze odgadnąć zawartą u tsm ogło.zenio 
zagadkę i j zcze pri -d wilią Bożego Na­
rodzenia nadeżle 2 K. jako rół.onsną 
prenumeratę pod adresem: Bedakoys

iś ie łdy" Lwów. — Ten zaś. kto najle­
psze rozwiązanie zagadki n pizze na od- 
oinka przekazn otrzyma nadto, oprócz 
dwa nagród, zupełnie beznl 'ny kwit 
abonentowy na reaztę roKu 1906, a j  >go 
nazwisko zost mn wydrukowane w iaj 
bliżs*ym N-r.t nowej gazetki: O ls łd a  

p rzed  s lęb io i s tw  i p ra c y .

Osoba starsza
:ntelij*entn& z ohlubnemi re] imendaoya 
m posinko;" miejaoi. do dzieci w wieku 
6-ciu do 8-mia lat lab do Zarzęda w za 

możnym domn 
▲dra*: E. i. ul. sw. T o n rtza  Nt 

2 4  w Krakowie Il-gie piętro.

t szklanka 
pierwszej
5 4  -t.

1 szklanka do wody ■ paskiem matowym 
6  ot., tazin 7 ?  o 

t kielizzel do wi*>a 1C ot. tazin 1 4  . 
t LWiszek do wóaki 9  ot., tnsiz 1 0 8 .
I karafka do wony 3 5  ct.
1 garnitur k o m p o to w y  na 6 osób tylko

1’3<
1 serwis do hsrbaty ; a 0 osób tylko

2 en
1 rerwir saklany aa 8 osób ty lko 190. 
i kompletni serwis poroełeno^y, stołowy, 

biały ua 6 o-ób tylko 4  4 5
kompletny serwis porcelanowy .tołowy 
z Jckoraoyi, w kwiaty na 0 osób tylke 
9  5 9

Powyiue przedmioty nabywai można 
powsieabnia r taniości i dobroci snauem 
źródle dla porcelany isakłat.j. whamdln

Wygodnego wieidiep dworu
możliwie bliako gościńca itaeyi, miaet. 
azka, a igrodam, stajnią, wozownią — po- 
azuknjs za ra z  do .npna ewentualnie 

hąjąoia.

Tadeusz Jaworski
Skwarkawa koło Złocsowa.

Kazimierza Lewickiego
o. k. Nadwornego dostawcy

Lwów, plao Maryaoki Itozba 10-

(dawniej Trybunalska)

O O O ó O O o C O O O O O

Z *rząd pasieki

A n t o n i e g o  t i a i i i s c e g o
w Jezlerzanach obok Czortkowa

wysyła
miód przaśny lipcowy wyborny w 6 ki­
lowych blaszank.oh wszystko optatnia

w cenie € kor. 5 0  hal.
W yzyłi równi*ż u ody pitne i miodi 
owooowe odszozególmone n kilka wy- 
■tawaok a to Boró wozak, Dereniak, Ma 
liriak. Ożyniak, Porzeo-niak, Poziomoeak, 
^inogroniak i Wiśnie k w 6 kilowych 
-laszankacl wszystko opłatnie po oenaoh 
od O k. 4 0  do 8  k. 8 0  tl. Cennik 

na żądanie -ratie i franco

L w o w n k a  f a b r y k a  c h e m i c z n a  t łT L F N “  
L W Ó W  -  Z A M A R S T Y N Ó W

wyrabia i poleoa

Mydła toaletowe
i d najtańeeyoh do ną<wyawintniejezyoh nirnrtępojąoe mydłom zagraaieznyw 

Perfum y Z naturalny oh wyciągów kwiatowych.
W oda  ku Loślka  swyoła kwiatowa r augieleka 
P u d e r  ,Enn.co“ w 6 koioraob,

A<ram ent kanoelarj |ny,
Atram ent kolorowy,
Fu rb y  do ewmpili,
Duma do klejeni.
•łyn do wywabiania plam,

Ś rod k i opatwubkowe.
K ą p ie l#  z kwaaem węglar y _ . ż la Naołein 
K ą p ie le  baieŁmiozno-boro winowe

Nabyó można we wtzyatklcłi znaoznlejszyoh aptekach- drogu- 
eryach I sklepach galanteryjnych-

—— ■■  — Proepekty i cenniki franco i gratie.

PitrtoionM 
zarącLynowe, obrąctki, 

ezpilki żlabne, srebro stołowe 
(Ursędownie cechowa- e) 

kompletne wyprawy w kaset 
kaeh, orze i7sselki6 biżnterys 

poleca Jan Jarzyna  
jubiler, Lwów, Hotel 

Boropsjski.

w  v « w s r

Wspaniały podarunek dla dam

„NA GWIAZDKĘ"
Śliosna skrtyiisezks na kosstowno- 
żoi 19 om. >< 19 X  ■ drssws 
jaworowego malowane farbami olej- 
nemi na motywach oryginalnyoh 

indowych 
Za pobraniem poostowtiu

10 keron .
W y tyła Zartąd Stkoły rabów 

karskiej w Jaworowi*

Kupujcie tylko zabawki Jaworowskie I

H A N D E L

PŁÓCIEN 1 BIELIZNY  
JANA RIEDLA

WE LWOW IE
poleca najtaniej

K o s z u l e  s a lo n o w e
różnegc rodzain 

po złr. i 20. J-75, 9. 2 2% 9-00 do 8, 4.
K A L E S O N Y  

po złr. MO* 1-25, 1-40, 1 60, 1 60, 1 7C 
Kołnierze, Mankiety, Kri.waty,

Skarpetki, Pończochy.
Na żądania zzozegułowc jer iki

Cukry deserowe
znakomite,

uznane powszechnie jako najl-peie ran. 
miesze ijeh z ozekoladkam. Zł . 1.90 

poleoa

H. T r e t e r
parowa fab-yka ezekolrdy nrzy Ulicy 

  K o p e rn ik a  I. 3 .

Złote
I srebrne biżuteryą od najtańszych 
do najwykwlrtnlejszyoh Perły za- 

w tu  w wielkim wyborze na 
składzie.

J .  D ą l b r o w u k f

H e tm a ń s k a  4 . L w ó w .

Ekonom KoLnik
W zile wiekn energie ni z 20-letnią pra­
ktyką w postępowych gospodarstwach i 
se c odnie; Gi l oyi mogrcy się wykaza' 
ohlnbusm; świadeotwami i rei omendaoy* 
obecni* jeet na ponadtie w wzerowem 
gospodarstwie od lat, ńrzeoh, życzy sobie 
■mienić osadą od 1-go maroa 1900, 

Ogłoszenia przyjmuje ped

„B o 1 n i k“
poste restante

3rębów kało Tarnobrzega

Na myszy polne
Trucizny na myszy poln*
G a łk 1 fo s fo ro w e  
O w ie s  strychnina wy osłuekeni 
K o sk o l trojąc; tylno myszy nie zzke 

diiwy, dla innyi.n zwierząt, 
P a z e n io r  ztryohniDnwa 

wyrabia

M a  tabi, w ic , „Tlen"
Przy zamówieniu należy dołączyć poswe 

.emie władzy polityoi.

!S o w o ś ć !
dla amatorów wypalani'
B i e t b o » y i p a l a n i e  (T te fh ra n d  
P r s e a m to ty  d e  t e g o ż  w y p a l i  
u fa  w  w ie l i  Im  w y b o r z e  n 

( k ł a d z i e  n

Alojzego Hflbnera,
w« Lwowie.

Jako dobrą lokaeyę kapitałów
zlecamy

4#/ ,  Laty zastawne Towarzystwa kred. ziemskego 
471 i 4 7 ,° /, Listy zastawna Banku krajowego 
4 x/ t i 4 /o Listy zastawna Banku hipote rnege 
♦% i 4Ve*/e Pożyczka Lwowt

Papiery te kupujemy i sprzedajemy SOKAL
jaj korzystni ef Lilien

bom bsnaowi I Kantor wymiany.



FM am jyu ■ duła 91 gradoli 1905,
_L _ _ i ,n  | 1 - ——  ——   1 —  i —     — — - , mm■

Pierwszorzędna pracownia tapicerska ^  w- primus & s. ig lic k i rzyJma,e WMelk,e ' ,bołyza k re s ta p ic e rs tv a  w cho­
dzące.

*

C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny Bank hipoteczny
w e  L w o w i e

Filie: w Krakowie, w Czemiowcach, w Tarnopola Ekspozytury: w Stanisławowie, w Podwoloczyskach, w Nowosielicy.

KANTOR WYMIANY
kupuje i sprzedaje wszelkie papierv wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizji.

Ubezpieczanie losówZlecenia giełdowe
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich 

informacyj co do pewnej i korzystnej

1 l ^ a p l t s a f ó w .

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe wypłaca się bez potrącenia

prowizyi i kosztów.

Bezpłatne przeglądanie numerów losów
i innych papierów podlegających losowaniu.

przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
P R Z Y J M U J E  W K Ł A  D I I

i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela 

na nie zaliczek.
Nadto zaprowadzone na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

D e p o z y ty  s c h o w k o w e  (Safe Deposits).
Za dopłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bez- 

piecznfe a dyskretn ie  przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia. 
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

!
I

* - .V • ■ Ą '
Ma sztuk i i w agą

W  lortymentaoh od 9 kor do 20 kor. Zamówienia ■ prowincji od­
wrotną pocitą. Pn y  aamówieoiaoh wylej 10 koron opakowanie i

porte oplatnie.

Na święta!
Pierwsze galic. Towarzystwo akcyjno

Rafineryi spirytusu weLwowie
poleca swoje znakomite wyroby jak o to :

Wódki Polskie -  Rosolisy —  
Likiery —  Starka Litewska 

=  Nalewki —  Rumy. -  —
Specyały:

i

Milueha - Absynt - John
Składy d la  m iasta :

Pasat H anunana 7. — P lac Kapitalny 3. — Plac  
Bernardy Haki 3.

OBIADÓW
, r

przez Lucynę Cwierciakiewiez
autorkę knrsu gospodarstwa dla kobiet, jed yn ych  prak tycznych  przep isów , poradnika porządku. 

Wydanie dclewletnaate wznowione, znacznie powiększone, zmienione, z dodatkiem doświad­
c z e ń  L in h e in i jo l i .

 K R A K  Ó  W  1 9 0 3 .  = = = = =

Cena obecnie zniżona na koPO II 2  za egzem plarz oprawiony, z poleconą wy-

0

ayłką pocztową 2 korony 40 h. za nadesłaniem kwoty do księgarni ant,

L E O N  B O D EK,  Lwów, Ormiańska 3.
Treść  umieszczona  

na 491 stronicach:
Stron ica 1 do 64. D yspozyoy# obia­

dow e na każdy dzień  i k a td y  
m iesiąo, oraz na każdą perę 
roku.

S p i s  p o t r a w :
Rozdział I.

Stron ica 64 do 99. Zupy.
Stronioa 92 do 100. Zu py postne. 
Stron ioa 101 do 107. Zu py zimne.

Rozdział II.
Stronioa 108 do 120. Rosm &ite do­

datk i do zup.
Rozdział III.

Stron ica 122 do 184. Scsy.
S ronica 165 do 141. Sosy zimne.

Rozdział IV .
S trcn ioa 143 do 156. Ciasta do pa­

sztetów , pasztety gorące i zim ne 
Rozdział V.

Stronioa 158 do 172. Faszteoik i 
i p ierog i ruskie.

Rozdział VI.
Stron ica 173 do 206. W o łow in *.

Rozdział VII.
S fronioa 210 do 232. C ielęcina.

Rozdział VIII.
Stronioa 283 do 238 Baranina.

Rozdział IX.
Stronioa 239 do 248. W ieprzow ina.

Rozdział X 
S tron ica 250 d > 273. Drób.

Rozdział XI.
Stren ioa 274 do 284 Zw ierzyn# .

Rozdział XII.
Stronioa 285 do 823 R yb y .

Rozdział XIII.
Stronica 824 do 858. Jarzyny.

Rozdział XIV.
Stronioa 359 do 883. R óżn e mą- 

ozne i ja jeom e  potraw y.
Rozdział XV.

Stronica 884 do 422. Łegnm iuy .
Rozdział XVI,

Stron ica 424 do 442. L egn m m y 
zimne.

Rozdział XVII.
Stron ica 444 do 460. K rem y , ga ­

la re ty  itp .
Rozdział XVIII.

Stronioa 461 do 469. Kom poty.
Rozdział XIX.

Stronica 470 do 484. Sałaty.
Stronica 485 do 491. D ośw iadcze­

nia praktyczne w  knohni.
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Książka ta

365 obiadów
je s t jedyna  w swoim  rodzaju najlepsza 
i na jp raktyczn ie jsza  o ozem  św iadozy, i e  
takowa jn ż doży ła  w ydania

19-tego
co jeszcze nie b y ło  w ypadk iem  p rzy  pol­

skiej ks ą łoe kuoharskiej.
W  przeszło 1,900x00 egzem plarzach  pra­
ktyczna ta książkę, kucharska już się ro­
zeszła i nie ma domu w  Polsce, gdzieby ta 

książka nie była znana.
Książka ta w  form acie 8-ki drukowana 
bardzo w yraźnym  i czy te ln ym  drukiem na

491 stronicach o 19-tu
bardzo praktyoenyoh rozdziałach  zesta­
w iona dla każdego stanu, tj. dla najskro­
m niejszych aż do n a jw ybredn iejszych  w y ­
magań, o ozem  w krótk im  ty lko  w yc iągu  
tu obok podana treśó tej doskonałej, a sa­

mo się polecającej książk i św iadozy. 
Cena obecna taka niska, iż  każdy 

stan ma możnośó nabycia takowej.
Z-łpas przeznaczony do sprzedaży po 

tej cenie tak bajecznie niskiej jest ogra­
niczony.

Z  zam ówieniem  trzeba przysp ieszyć, 
nadsyłając kw otę do

księgarni i antykwami

Leona BODEKA
Lwów, Ormiańska I. 3.
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H W H ś  I t i t i — H I
}  O rs b a s  o g ło s ze n ie . 32

W yb orn y  m iód  dewrowy auraoyjay
po 6 kor. „raryta*“ miodoborów po 8 kor. 
(fi) hal. ■* 6 klfT. franco. Mió* w pla­
strach 1 ki*. 2 kor. WU.na paamkn. 
bla*ia»ki iwr o ta  po 80 W . Bronurki 
o miodiis dana©. K o fltW łt lB w J  

Iw an czan ynanos

Cale wyprawy ślubne i pośc i e l )
od Kor. 400—W yprawki dla niemo­
wląt od kor. Su. i  dobrych matarjalów 

poraądnie asyto polać*
W. S E O L A C Z E K

O jeden dom dalej
praeniesiony, obśoaia AksdcRltoki 8# 
Lwów, stolnik Jan Wo|tych poltoa u

gwiazdkę
prak yoana podarunki.

Maszynki
do migdałów, młynki do maka poleca fr ,  
Chladek handelwjrobów łaL, mataL, 

Lwów, Kynak 45.

■owoAśt

K A W A  P A L O N A
MowoAó 1

*  w t a a n e g c  p a r o w e g o  p a i e n u  
codziennie świeżo palona!

i— = a  B 4 L n  w  s i  * * * *  S  —
tnitia pndłu* aasad hygśeny, lapomooą g o rą c e g o  p ow ie trza  

koaadta *  amaka i aromacie — oodueó awieeo palone 1 
V, kilo kaca palone tfeiange Nr. I. -  55łr 70 et

Sr. II. -  , 90 ,
Nr. rn  1 , 10 . *
Nr. IY. 1 . iO .

Uelange ceearaka Nr. V, 1 „ 40 „
palona m  pomooą porącaso powietr*. poaiaJ- u
za ch ow u je  znakom itą  a r # « b  
o iy a ly  de likatn y am k 
aa|w ląkszą w yd n tn o ić ,

a taj prayoayny anacania taóau w uiyoin auif.nl) kaw, palca- 
•poeób.

Kawa palona pakowana w morecekaob pergaminowych

inny 

w wad*,- l,
kilo

P o la n a  handel h erb a ty  I kaw y

E D M U N D A  R  I  E  D L. A
ulica Teatra lna 3 ,  n a p r z e c i w  K a t e d r y .

•

8

B.KOPERNICKI iSyn
O P T Y C Y  I M E C H A N I C Y

we Lwowie,
plao Halicki 1.1. naprze­
ciw Banku hipoteczn.,

na plantacjach placu Hali 
okisgo:

polecają w wielkim wyborie 
po oenaoh najtań.zyoh:

Okulary, Cwlklery, Lor­
nety, Binokle, Daieko- 
widze, Barometry, Cie­
płomierze, Różne ArH- 

ometry, Mikroskopy, 
Lupy, Kompasy, Rajs- 
cajfll. Tażmy miernicze, 

Plony, Llbele, Manometry, Oczy sztuczne, Dzwonki ele- 
ktryozne, Aparaty elektryczne I t. p.

W sze l le  r e p e r a c y e  uskuteczn ia  s ię  na|rychle| I najl.
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R-^inktor o pow iadzialay  W s o ł l W  ś B a s ł o w s k l . Papier s fabryki Braci Fiałkowski oh. 7i d r a k a m i  Z . W  i l u w s s ,


